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"Cena 10 śroszu 


„JOHN BARRYMORE, 
świetny aktor filmowy po« 
stradał zmysły i znajduje 
się w domu obłąkanych, 
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Przed nową b 


EEPE 
Abisyńczycy przeci 
Londyn, 13 listopada. |główny osiagnięcia doliny rzeki Havasz, 
Według wiadomości ze źródeł francu- |a następnie kolei Dzibuti — Addis Abe- 
skich armia abisyńska przygotowuje się | ba. a 
do stoczenia poważniejszej bitwy z prze- Włosi pragnęliby połączyć swe armie 
ciwnikiem. W okolicy Amba-Alaghi lot- | zdążające z Erytrei i Somali w Diredana. 
nicy włoscy stwierdzili obecność ukry= y 
tych namiotów, co dowodzi, iż abisyń- |ra Ramya abisyńczycy gromadzą swe |nie Harraru. 
czycy starają się ukryć przed włochami |siły. 
ruchy swych wojsk. Poważniejszego W sułtanacie Ausa włosi nadal czy” | 
starcia należy oczekiwać w ciągu naj-|nią usiłowania, aby przeciągnąć na swą; 
bliższych tygodni. stronę sułtana Yaiu. Od wyniku tych it- 

"Na froncie południowym, gdzie okres |siłowań zależy w znacznym stopniu po- 
deszczów ostatecznie się zakończył, |wodzenie akcji włoskiej w dolinie rzeki 
BC wojenne rozwijają się w całej | Havasz. 
pełni. 

"Na froncie wschodnim działalność 
włoska wzdłuż granicy Somali francu- 
skiego postępuje naprzód, mając za cel 
TUE EA ESS 


Wiedeń, 13 listopada. 


| 


wtorek w pobliże Dżidżiga. _ 
Z chwilą zdobycia tego miasta przez 


Wiedeń, 13 listopada. 
Według  informacyj 


godzin rozpaczliwa wprost sytuacja. 
Prz 


krs zhżejkac odda RZ 
Potworna zbrodnia matk? Bi 
Niemowlę w dole klczczńym 
sk) Łódź, 13 listopada. | 
(gr) — Wczoraj wieczorem ieden z! W? 
lokatorów domu przy ul. Kilińskiego 15,| WIE 


/Paryż, 13 listopada. |-w-sprawie „noty włoskiej pewną rezer- 
Ministerstwo spraw zagranicznych| wę, jednakże'nie wydaje się: możliwem, 
przystąpiło do badania noty włoskicj| aby ostatnie posunięcie włoskie mogło 
wręczonej w dniu wczorajszym. Odpo-| spowodować istotną zmianę stanowiska 
dź zostanie tidielont praw dopodio. ze strony paa eme „Ai R aka 
c i i J|nie przed dniem 18 listopada, t.j. przedļ się za'sankciatmi. Francia weźmie udział 
Rana jl R ei Ze wejściem w życie,sankcyj. _ | w akcii zbiorowej przewidzianej W art. 
Zaalarmował' natychmiast sasiadów, Koła miarodajne zachowują narazie! 16 paktu ligi, jednakże, jak zaznacza 


którzy. pospieszyli na miejsce. Okaza- 
ło się wtedy, że do ustępu wrzucone 
zostało niemowlę. Dziecko wydobyto. 
Pomoc lekarska okazała sie niestety 
spóźniona. Dziecko bowiem zmarło. 
Komisarjat P, P. wszczął dochodze- 
nie. Dziecko liczyło do 2-ch tygodni. 


W dalszym. ciągu pogoda... 


Łódź, 13 listopada. 
Komunikat miejskiego instytutu me- 
teorologicznego przy miejskiem muzeum 


ORF A ONW SE PRS TDÓ EE A AE E 
w parku Sienkiewicza. . Tena R i 
Temperatura o godz, 7 rano wynosi- IIS gr Odrę DTZEGIW 0 d LIE 


ła 5,9 st. Barometr o tej pozze wykazy- 
która doprowadziłaby do wojny z Włochami 


wał ciśnienie 745,9 mm. Tendencja baro- 
metryczna zwyżkowa. Najwyższa tempe Londyn, 13 listopada. skiemi przez blokadę Suezu i Gibraltaru 
ratura w ciągu doby ubiegłej wynosiła| (pat) — Sir Samuel Hoare, przemawia| Gdybyśmy tej rady posłuchali — po- 
13,9 st, a najniższa 5,8 st. Słabe wiatry jąc na zgromadzeniu przedwyborczem, |wiedział brytyjski minister spraw zagra- 
południowe. | PO. £ k wystąpił przeciwko propozycjom labou- | nicznych — mielibyśmy już wojnę z Wło 

W ciągu dnia dzisiejszego dość pe" |rzystów i Lloyd George'a, zalecającym chami, Rady te nietylko doprowadziłyby 
godnie. Temperatura bez większych przerwanie komunikacji pomiędzy Wło- |do wojny, ale również zniszczyłyby zasa 

chami a koflonjami rsthodajo-sa-| dę akcji zbiorowej Ligi Narodów, 


w Sensacyjne aresztowanie w Bukareszcie 


za publiczne wystąpienie przeciw królowi 


Bukareszt, 13 listopada. į partji ludowej marszałka Averescu. — 
We wtorek, aresztowano w Bukaresz| Aresztowano ich rzekomo z tego powo- 
cie trzy bardzo poważane osobistości: a| du, że uczestniczyli w wydaniu publika- 
mianowicie generała w st. sp. Radescu, cji, która w uwłaczający sposób omawia 
kierownika największej kliniki chirurgicz ła sprawy korony, Dotychczas nie wyda- 
nej w Bukareszcie, prof. dr. Gerota i zna |no urzędowego oświadczenia o areszto- 
negp adwokata Vasiliu Cluj. waniach i ich kulisach, 
Wszycy aresztowani 'są członkami 


Powiesili i spalili trzech murzynów 


Dziki samosąd rozwycdrzonego tłumu 
Nowy Jork, 13 listopada. ,poszukiwanie trzeciego murzyna, podej- 
(Pat) — W miejscowości Altair w |rzanego również o udział w zabójstwie. 
stanie Texas tłum, złożony z miejsco- W miejscowości Ripley w stanie za- 
wych mieszkańców, porwał z rąk sze- | chodniej Virginji, policja znałazła ciało 


Artykuły przemysłow 


Warszawa, 13 listopada. 

Po opracowaniu pierwszych pięciu de- 
kretów, rząd zajęty jest w tej chwili usta|ści budżetowych. Dopiero po załatwie- 
laniem wysokości budżetów poszczegól-|niu prac budżetowych, rada ministrów 


i 


4 „DUCHY 
INA STAREM 
MIEŚCIE* 


- 


część druga i.dokorńczenie 
pióra 


powieści 
Mieczysława Drzewieckiego 
w nainowszem wydaniu 


441) 


-Lo Tydzień Powieść 


Nr. 127. 
Strzały na scenie teatru. — Zagadka 
nie do rozwiązania. — Ze sceny do 
więzienia. Przepowiednia się sprawdza 
Ponadto w numerze: 
Rozrywki z nagrodami. — Nowele 
konkursowe. — Rady pani Ivy. — 


Š DO NABYCIA WSZĘDZIE. 
Cena 30 groszy | 


DOZ 


zabójstwo młodej, białej dziewczyny. 


wie na jednym z placów miasta, następ- podpalili. Zwłoki były zupełnie zwęglone 
nie rozwścieczony motłoch udał się ną 


Obu murzynów powieszono na drze- wiesili go, a następnie, oblawszy nafta! 


WIECZORNY ILUSTROWANY. 
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"LADY AL 


ICE SCOTT, 
żona trzeciego syna króla 


angielskiego, księciu Jerze* 
go; w stroju ślubnym. 


Negusa. 


WŁOSI OKRĄŻAJĄ HARRAR 


itwą. — Ofensywa na froncie południowym trwa. — 
Rozpaczliwa sytuacja w Addis Abebie 


białym doradcomm 


Poza tem żołnierze abisyńscy 
Zmotoryzowane wojska gen. Graziani mają być niezadowoleni z” instruktorów 


dotarły, wedle doniesień z Asmary, we europejskich, którzy z tego powodu mie- 
li zostać odwołani z frontu. 


Również w Addis Abebie buntuje się. 


Ale właśnie w tej okolicy wokoło jezio- | Włochów, nastąpiłoby całkowite okrąże ludność przeciw białym doradcom 


gusa. 


Ne- 


Pewien wysoki oficer szwedzki został, 
prasy wiedeń- niedawno w Addis Abebie pobity. Poli- 
skiej, panować ma w Addis Abebie od 20 cja przypatrywała się bezczynnie tej na 


paści, Oficer ten zbiegł naprzód do ka- 


zagranicznych, 


yspieszony marsz armji włoskiej wiarni, a potem, dzięki pomocy jednego 
gen. Graziani wgłąb Abisynji, przekreślił z dziennikarzy |: 
za jednym zamachem wszystkie plany ukryć się w bezpiecznem miejscu, 


zdołał 


Odpowiedź Francji na note wioską 


ąd francuski weźmie udzieł w akcji zbiorowej 


agencja Favasa, uczyni wszystko, aby 


ograniczyć sankcje do dziedziiiy 
darczej i finansowej, 
podstawę załatwienia konfliktu. 

Premier Laval  iest 
wystąpić z nową inicjatywą 


SoOSpo- 


usiłując zńależć 


zdecydowany 
rokowań, 


skoro tylko pozwolą na to okoliczności. 
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e stanieją! 


Nowa serja dekretów.—Przed obniżką opłat egzekucyjnych 


nych resortów gospodarki państwowej | przystąpi do opracowania dalszei serji de 
pod hasłem najdalej idących oszczędno- | kretów, które mają być gotowe do po- 


łowy przyszłego tygodnia. Wśród dekre 
tów tych ukazać się ma zarządzenie prze 
widujące obniżkę taryf kolerowych oraz 


cen artykułów przemysłowych. 
Równocześnie ministerstwo 


skarbu 


opracowało projekt rozporządzenia, prze 
widujący obniżenie opłat egzekucyjnych 
przy ściąganiu drobnych należności, — 


Rozporządzenie przewiduje 


obniżenie 


tych opłat dla należności nie przekracza 
jących 50 zł. o połowę, przyczem łączna 
kwota opłat za czynności egzekucyjne, 


nie może przewyższyć połowy 
ściąśanej należności. 


sumy 


UEZZEEZZANIENYT OEE EE N OEE Ei AP 
Powódź we Francji 


(PAT) Z Nim 


przybiera grożne rozmiary. 


Paryż, 13 listopada. 
es donoszą, iż powódź 
Tama w 


Villeneuve les Avigon została zerwana. 


Zagrożona jest r/wnież 
biegu Rodanu. 


dolina dolnego 


Dwa pożary w Łódzi 
y Łódź, 13 listopada. 
(gr) — Nocy dzisiejszej. około godz. 


4.30 wybuchł pożar w domu przy 


ul, 


Południowej 10. Na miejsce przybył 
drugi oddział straży ogniowej. 
Okazało się, że w pracowni swe- 


trów Ch. Lublinerowej zajeła sie część 
urządzenia i ruchomości „domowych. 


Po blisko półgodzinnej akcii 
ugaszono. 


Drugi pożar wybuchł w dniu 


rajszym przy nl. Kilińskiego 42, 


na poddaszu oficyny zapaliła się 


PSE EE 


ogień 


Straty są dość znaczne. Do 
ryła dwuch murzynów, oskarżonych o murzyna, którego tożsamości nie zdoła- chodzenie ujawniło, iż przyczyną poża- 
no stwierdzić, Niewykryci sprawcy po- ru było krótkie spięcie. 


WCZU= 
gdzie 
sloma. 
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Zainscenizował konfiskatę własnego majątku 


„Tajni wywiadowcy“ aferzysty przeprowadzili dochodzenie i wtrą- 
cili do więzienia jego żonę i córki... — uienjalny trick miljonera, 
ściganego przez władze za olbrzymie nadużycia 


(sb) Tematem rozmów w Ameryce 


Po chwili auta ciężarowe odiechały,|pali mu się pod nogami, przekazał za- 


jest niezwykła afera oszukańcza. Zna-|a wywiadowcy zabrali ze soba żonę i|granicę całą swą gotówkę i opuścH Sta 


ny miljoner, który, dokonał szeregu nie 
dozwolonych machinacyi i przeciwko 
któremu władze prowadziły dochodze- 
nie -— 

okradł samego Siebie, 

Przed rokiem utworzona została w 
Stanach Zjednoczonych specjalna ko- 
misja parlamentarna, która stała w ści 
słej łączności z sądem najwvższym. 
Zadaniem komisji było wyciąganie na 
światło dzienne rozmaitych afer i ma- 


chinacyj, których dopuszczali się wiel-| ruszenie 


cy przemysłowcy amerykańscy. 
bardziej głośną była afera właściciela 
Esieigi wyrobów skórzanych Ballan- 
yie, 
olbrzymie dostawy dla wojska, które 
wykonywał Ballantyne uzyskiwane by 
ły nic w drodze legalnego przetargu, 
lecz przy pemocy łapówek. Bogaty 
przemysłowiec posiadał w Kansas pię- 
kny pałac, jest żonaty i ma dwie doro- 
sle «órki. 

Pewncgo dnia zajechało przed pa- 
łac miljonera auto policyjne. Pan Bal- 
lantyne by. nieobecny. Z samochodu 
wysiadło czterech mężczyzn. kiórzy 
wylegitymowai się jako tajni wywia- 
dowzy policii 1 zażądali natychiniasto- 
wego przyjęcia ich przez żone miljo. 
nera i jego córki. Przybyli poddali 
niewiasty przesłuchaniu. Podczas krzy 
żowych pytań wyszło najaw. że milio- 
ner rzeczywiście dokonał szeregu mal- 
wersacyj i przekupił wielu urzedników. 


Ponieważ skarb poniósł w związku 
z tem wielkie straty, należało jaknai- 
Szybciej zabezpieczyć szkody, ponie- 
sione przez państwo. Wobec tego wy- 
wiadowcy zarządzili natychmiastówą 
koniiskatę małątku. Zajęto kilka sa- 
-"mochodów ciężarowych, na które” pó 
spiesznie załadowano kosztowne dy- 
wany, kryształy, bronzy, obrazy i inne 
arcydzieła sztuki. Sasiedzi milionera 
z radością przyglądali się, jak majątek 
Ballantyne'a ulega konfiskacie. 


Naj-! wiadomość o przewiezieniu do zakładu 


Tajemnicą poliszynela: było, że | 


córki milionera do wiezienia. ny Ziednoczone. Ponieważ władze 
Dopiero-po kilka dniach gruchnęła | miały zamiar skonfiskować jego bez- 
sensacja. Okazało się, że rzekomi de-l|cenne urządzenie pałacu, uprzedził je 
tektywi, byli w rzeczywistości ludźmi | sam skonilskował wszystkie swe nle- 
milionera. Ballantyne, widząc, że grunt! ruchomości, wywożąc je zagranicę. 


John Barrymore posfradał zmysły 


Ze studjo wytwórni filmowej do zakładu dla umysłowo-chorych 
(sb) Przed kilku dniami ozólne po-| znany w świecie filmowym. Gdy naro 
wywołała niespodziewana | dził się film dźwiękowy, pojawiła się 

na firmamencie nowa gwiazda — brat 
Liona Barrymore. John w krótkim 
czasie oczarował wszystkich i wzniósł 


dla umysłowo chorych jednego z naige 
| nialniejszych artystów kinowych — 
Buster Keatona. Człowiek, który ni-| się na najwyższe wyżyny. Jego gra 
| gdy nie śmiał się, a rozśmieszał  in-| w znanych obrazach „Ludzie z hotelu“, 
bac obecnie sam śmieje się, jednakj „Obiad o ósmej“ i wiele innych zied- 
śmiechem szaleńca. nały mu wszechświatową sławe. John 

Wielkie przygnębienie wywołała 0-j Barrymore pracował właśnie nad nu- 
becnie wiadomość, że drugi. niemniej | wym filmem, gdy nagle załamał się 
słynny artysta, postradał nagle zmy-j psychicznie, Musiano go niezwłocznie 
sły. Jest nim John Barrymore. jeden| przewieźć do szpitala. Lekarze wąt- 
z najpiękniejszych mężczyzn filmu v- pią, czy uda im się przywrócić arty- 
siatnich kilku lat, a zarazem ieden z'ście zmysły. W każdym razie dla fil- 
najwybitniejszych artystów. Brat łe- mu jest on bezapelacyinie stracony. 
go, Lion Barrymore był już oddawna| 


Amerykanie masowo niszczą obuwie 


W Europie rekord pod tym względem biją Angielki 

(z) Z okazji wystawy skór i Soma płcią brzydką. 3 
zorganizowanej w Londynie, obok no- Obiaśnia się to przedewszystkiem 
wych modeli, których najcharaktery-i różnorodnością strojów damskich, Wwy- 
styczniejszą cechą jest zestawienie zj magaiących ciągle dostosowanego obu- 
dwuch kolorów — wielkie zainteresowa-| wia. Statystyka wykazuje, że na każdą 
nie licznych zwiedzających wzbudzają; Angielkę przypada rocznie przeciętnie 
wielostronnie i oryginalnie opracowane 6 par bucików. 
statystyki. (| i i W: Ponieważ wystawa londyńską wyka 
*'='Jeżeli stopień zużycia Obuwia ma słu- 
żyć jako miernik kultury, to na pierw=! 
szem miejscu stoją Stany Zjedńoczone.;robów zarówno pod względem fasonu, 
W Europie pierwsze miejsce zajmuje, jaki i kombinacyj kolorów, przypuszczać 
Wielka Brytanja, która w porównaniu | należy, że Angielki w ciągu najbliższego 
z innemi krajami europejskiemi zużywa, roku pobiją jeszcze ustalony przez sie- 
największą ilość par obuwia. W dziedzi-j bie rekord, 
nie tej kobiety znacznie przeważają nad! È 


a e 


— 


| zala, że przemysł szewski dąży do więk | ogień 
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WOLNA TRYBUNA 


„STAŁY CZYTELNIK” z BIAŁEJ k. BIEL- 
SKA ma list w redakcji „Il. Expressu", który 
zostanie mu przesłany po nadesłaniu swego a» 
dresu i znaczka na odpowiedz, 


„CAPRI" z KRAKOWA. Rozumiem dosko- 
nale wątpliwości Pani znajomego i jego wahania. 
Rzeczywiście różnica wieku zmusza do pewnych 
zastrzeżeń, Myślę jednak, że mu to nie wiele 
pomoże ponieważ uczuciowo jest bardzo zaanga+ 
żowany no i przytem przywiązany do Pani. Nie 
jest regułą, że małżeństwa w których żona jest 
starsza od męża żyją ze sobą niezgodnie. Mam 
wrażenie, że tak głęboko zakorzenione uczucie 
przetrwa wszelkie okresy przypadkowych niepo- 
rozumień, tembardziejj że Pani wydaje mi się 
być spokojną, wyrozumiałą i zasadniczo odpo- 
wiednim materjałem na żonę dla młodego męża. 
Umie Pani wybaczać I godzić się z wieloma spra- 
wami, a to jest bardzo ważne dla wzajemnego 
spokoju, Myślę jednak, że ponieważ znacie się 
tak dawno, może Pani otwarcie powiedzieć swe- 
mu znajomemu, że postępowaniem swem dręczy 
nietylko siebie, ale i Panią, gdyż i Pani jest źle 
i smutno bez niego, Niech więc się zdobędzie 
na decyzję, a nie przeciąga tego okresu wzajem- 
nej męki, Jeżeli niema innych zarzutów prze- 
ciwko Pani, jak tylko Jej wiek, to ten zarzut mu- 
si być rozpatrywany łącznie z warunkami ze” 
wnętrznemi I zaletami serca I umysłu. Jożelł 
wszystko, za wyjątkiem wieku, odpowiada — to 
ten jeden wzgląd nie przesądzi sprawy Waszegó 
szczęścia, 


—— 


Wieczny ogień 
pod kuchnią hotelową 


(z) W jednym z najstarszych hoteli 
angielskich w północnej cześci York- 
shire płonie pod kuchnią ogień. który 
śmiało nazwać można zniczem. Pło- 
mień ten zapalono pod kuchnia hotelo- 
wą przed 134 laty i od tej pory ogień 
ani razu nie wygasł. 

Personel hotelu bacznie uważa, aby 
ten „znicz“ był stale podsycany, pa- 
mięta bowiem o lezendzie, która głosi, 
i že pod kuchnią jest „pochowany duch“, 
który mógłby. się. wydostać, jak ty. 
wygaśnie chociażby na jedną 


szego jeszcze urozmaicenia swych wy- gue 3 R iiit 


Listy z placu boiu w Abisynji 


3 
i 
i 
| 


Napisał kpt. Charles Ramley 


Gdy w srogich oczach błyszczą łzy!.. 


Na północny zachód od Ual-Ual 
w listopadzie, 

Tej nocy spałem bardzo źle w swoim 
namiocie, Długo jeszcze dochodziły do 
mnie odgłosy bawiących się murzynów, 
głuchy odgłos bębnów i przeraźliwe tre- 
le piszczałek, Wreszcie żasnąłem. 

Ale i teraz nie zaznałem jeszcze spo 
koju. Śniły mi się warkoty propelerów 
włoskich samolotów, czarna tłuszcza 
murzyńska w tańcu, psy walczące o ko- 
ści pomordowanych przez słanatyzowa- 
ny tłum zdrajców... i czarne oczy tan- 
cerki.... 

Dopiero nad ranem udało mi się za- 
paść w twardy, niemal kamienny sen, 

Lecz zaraz potem uczułem, że ktoś 
porwał mnie za ramię i potrząsnął śwał 
townie, 

Obdarzony tą żołnierską czujnością, 
jaka natychmiast po zbudzeniu się każe 
widzieć wszystko we właściwem świe- 
tle, momentalnie zerwałem się. 

Obok. mnie stał dowódca szwadronu 
meharysów 
drogi. 

— Kapitanie! — rzekł krótko — za 
parę minut oddział nasz wyrusza dalej: 
proszę się śpieszyć! 

Ubranie się, umycie i ogolenie było 
u mnie tylko kwestią chwilki. 

Zapinając ostatnie guziki, wyszedłem 
z namiotu, który natychmiast potem 
dwaj czarni poczęli zwijać ze zwinnością 
małp. 

Szwadron stał rzeczywiście już goto- 
wy do marszu, Czarni jeźdźcy raz jesz- 
cze pod czujnem okiem podoficerów 
sprawdzali popręgi. 

Patrząc na ich żołnierskie postacie i 
marsowe twarze, ani byś nie domyślił 
sie, że to są ci sami ludzie, którzy przed 
kilkoma godzinami, pijani miodem i mu- 


juź zupełnie gotowy do 


zyką szaleli do upadłego. 


jeszcze podziwiać musiałem koń była mocno zapadnięta, a oczy jego, pustyni: 


skie zdrowie i siły tych ludzi, na któ- 


rych szaleństwo minionej nocy nie wy- | 


biło najmniejszego piętna zmęczenia, 

Spojrzałem w twarz przechodzącego 
obok mnie kapitana: zauważyłem, że jest 
ona smutna i zatroskana, 

— Mam zmartwienie! — odparł na 
moje zapytanie — w czasie bombardo- 
wania nas przez samołoty włoskie, po- 
nieśliśmy — jak panu wiadomo — pe- 
wne straty, Czterech ciężej rannych po 
stanowiłem pozostawić tutaj we wiosce 
pod opieką kobiet. Pozostali ranni mo- 
śą jechać razem z oddziałem, albowiem 


stan ich nie jest znów tak jotai Ao 


wiem tylko, co zrobić z Kasibem 


dronu. Mógł mieć może siedemnaście 
lat. Był synem bardzo zamożnego i wpły 
wowego właściciela ziemskiego 

ober. i 

— Przyjaźnię się z jego 
którzy są moimi sąsiadami, albowiem po 
chodzę z tych samych stron... Kasib zo- 
stał mi oddany w szczególną opiekę 
przez matkę, która ubóstwia swego je- 
dynaka. Zresztą nie dziwię się, bo 
fchłopak jest rzeczywiście bardzo miły 
ija sam jestem szczerze do niego przy- 
wiązany — tłumaczył kapitan, 

Urwał jakgdyby zawstydził się ciep- 
i lejszej nutki, jaka zadrgała w jego gło- 
tisie, poczem mówił dalej: 


— Przedwczoraj Kasib został ranny | nie, 


rodzicami, | jechaliśmy, 


Lecz Kasib upiera się, że rana jest zupeł straży tylnej nadbiegł posłaniec, dono- 


nie powierzchowna i że czuje się dość 
silnym, ażeby kontynuować jazdę, 
daliśmy się do rannego. 
Dwaj żołnierze wkładali go. właśnie 
do kosza, przywiązanego do grzbietu 
wielbłąda. Twarz młodziutkiego oficera 


; błyszczały gorączkowo. 

— Więc jednak postanawiasz jechać 
z nami dalej? — niemal surowo zapytał 
dowódca. 

Tamten — aczkolwiek widać było, 
że sprawia mu to ból usiłował przybrać 
swobodną pozę człowieka zdrowego. 

— A cóżeś chciał? — odparł wyzy- 
wająco. — Wy idziecie na linię boju, a 
ja mam dusić się tutaj w lepiance razem 
z dziećmi i kobietami? Dopóki potralię 
siedzieć na wielbłądzie i utrzymać re- 
wolwer w garści, nie mam zamiaru 
cołać się z oddziału! . 

Kapitan chciał mu odpowiedzieć coś 


i gorączką oczy swego młodego przyja- 
ciela, Machnął więc tylko ręką i udał 
się na czoło szwadronu. 

Na piaszczystą drogę, przez którą 
wyległa gromada kobiet, 
szczerząc do nas zęby i machając ręka- 


B 


Jechaliśmy naprzód ubezpieczonym 
szykiem bojowym — a na końcu oddzia- 
łu wraz z oddziałkiem jucznych zwie- 
rząt, szedł wielbłąd, niosący na swoim 
grzbiecie ciężko rannego podporucznika 
Kasiba. 

Jadący obok mnie kapitan kilka ra- 
zy zaczynał rozmowę na ten temat: 

— Nie wiem, czy postąpiłem słusz- 
pozwoliwszy mu na udanie się z na 


dianti eksplodującej bomby lotni-|mi w dalszy marsz?... Ale czyż mogłem 


czej w pierś, 
|zo oparło sie o żebra, czy też przebiło 
„płuco. Gdyby zdarzyło się to ostatnie, 
dalsze vdleczenie ze soba Kasiba musia- 
toby się zakończyć jego śmiercią, gdyż 


'wymaga on ciszy i spokojnego leczenia. 


że komendant 


łudniowy odpoczynek, gdy od 


wy j Wreszcie 


sząc, że Kasib umiera. 

Pognaliśmy ku niemu co sił starczy- 
ło na naszych wielbłądach. Ale przyby- 
liśmy już zapóźno. 

Nie jedzie się bezkarnie z przestrze- 
lonem płucem po nierównych drogach 
zyszedł nowy krwotok, któ- 
rego osłabiony organizm rannego nie pó 
i trafił już wytrzymać. ky 

Gdy stanęliśmy obok młodzieńca, 
oczy jego zachodziły już mgłą. śmierci. 
Zdaje się, że w ostatniej chwili umiera- 
jący poznał jeszcze swego starszego przy 
jaciela i opiekuna. Usta jego zadrżały, 
jakgdyby chciał coś powiedzieć — po- 
czem westchnął ciężko i skonał, 

W posępnem milczeniu staliśmy obok 
trupa umarłego młodzieńca. Kapitan spo 
|glądał długo w jego zmienioną twarz, 

stłumionym głosem powie- 


dział: ` 
— Często przyjeżdżałem do domu 


ardzo ostrego. Pohamował się jednak, jego rodziców tam w górach pod Aake- 
Kasib był najmłodszym oficerem szwa | spojrzawszy w rozpłomienione ekstazą! ber. On był jeszcze malcem a ja już mło 
|dzieńcem, oficerem gwardji cesarskiej. 


Wiem, że imponowałem mu i że miał 
dla mnie podziw, Kiedy szliśmy na polo 
wanie on podążał za mną jak wierny 
i pies.. Szydziłem z niego i z jego sen- 
tymentu, ale w głębi duszy kochałem go 
jak młodszego brata... A kiedy wybu- 
chła wojna, powiedział do mnie: „Weź 
mnie ze sobą, tak jak brałeś mnie ze so- 
į ba na palowania. Będę ci towarzyszył 
; wiernie jak pies', Wyśmiałem się z 
| niego, ale wziąłem go ze sobą... Nigdy 


|mu o tem nie mówiłem, ale kiedy spo- 


ślądałem z pogardą w oblicze śmierci w 
śradzie kul, jednego tylko się bałem: 
że jedna z nich może trafić we wierne, 
gorące serce Kasiba.... I trafiła gol. 


Kiedy w godzinę potem, zostawiw= 

Nie mam pojęcia, czy żela-| mu tego zabronić. skoro Kasib tak go-|szy za sobą małą mogiłę, oddział nasz 

(rąco.rwie się do boju? 
Pokazało sie jednak, 

Inie postąpił dobrze, 

| Właśnie zatrzymywaliśmy się na po 

strony 


ruszył dalej, kapitan wysunął się samot- 
nie na czoło szwadronu. Może nie chciał 
ażeby żołnierze widzieli łzy, jakie cis- 


„nęły mu się do tak groźnych zazwyczaj 


OCZU. 
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UWAGI OBYWATELA 


Od teorii do praktyki 


Asystenci inspekcyjni zaczną już 
wkrótce swoją pracę 


Ogromnie ważne zagadnienie w za- 
kresie ochrony pracy — powołanie asy- 
stentów inspekcyjnych — będzie już w 
najbliższym czasie zrealizowane w prak 
tyce. 

Trzecie skolei rozporządzenie mini- 
stra opieki społecznej w tej sprawie po- 
wałuje pierwszych 16-tu asystentów: w 
Warszawie (4), Łodzi (4), Zagłębiu Dą- 
browskiem (2), Białymstoku (1), Krako- 
wie (1), Lwowie (1), Katowicach (1), Po- 
znaniu (1), Wilnie (1). Zaczną oni urzę- 
dować już zapewne w ciągu listopada 
przy odnośnych inspektoratach pracy, a 
liczba ich będzie z pewnością stopniowo 
się zwiększać. 

Sytuacja robotników i pracowników 
umysłowych: pogorszyła się znacznie w 
okresie obecnego długotrwałego kryzysu 
i bezrobocia. Brak pracy, stałe obniżanie 


zarobków, zwiększony ogólny wyzysk} 


pracy, osłabienie działalności i wpływów 
związków zawodowych, sianowidojolne 
podłoże do łamania ustawodawstwa pra- 
cy w najrozmaitszy sposób, 

To też jasnem się stało dla wszyst- 
kich, że koniecznem jest obecnie wzmoc 
nienie działalności inspekcji pracy i po- 
głębienie ochrony pracy. 

Można tu było zastosować dwie me- 
tody. 

Jedna — to rozszerzenie właściwych 
kadr inspekcji pracy, zwiększenie ilości 
etatów inspekcyjnych. Druga, to wpro- 
wadzenie do inspekcji pracy czynnika no 
wego, czynnika społecznego — asysten- 
tów inspekcyjnych. 


Asystenci — jak wiadomo, rekruto-| 


wać się będą z pośród robotników i pra- 
cowników umysłowych, którzy pracowa 
li conajmniej 5 lat w danym zawodzie i 2 
lata na danym obszarze. Będą to więc lu 
dzie, znający doskonale stosunki pracy, 
ludzie, którzy wyszli sami ze środowiska 
„robotniczego, a więc odczuwają bardziej 
'bężpośrednie jeśó potrzeby. © | 


W trudnych i skomplikowanych. sto- 


ssunkach pracy 

ostrzonych naskutek kryzysu antagoniz- 
mów społecznych, robotnik prędzej zau- 
ia, prędzej powie prawdę  as$stentowi, 
pochodzącemu z tego samego, co i on, 
środowiska, 

Asystent inspekcyjny nie będzie roz- 
wiązywać, jak inżynier-fachowiec, skom 
plikowanych technicznie zagadnień bez- 
iotr PA pracy, nie będzie prawni- 

iem, wnikającym we wszelkie subtelno 
ści ustaw, będzie natomiast swojego ro- 
dzaju specjalistą, znającym znacznie głę- 
biej praktyczne zagadnienia pracy, niż 
wielu ludzi z wyższem wykształceniem. 

Asystent: 
będzie „urzędował*, załat- 


czeniu, nie 


wiał „papierków*, Jego rola — to po-|czasu na placu Boernera. W pewnej 


moc pracy: wizytowanie 
zakładów pracy, wyłapywanie przekro- 
czeń, sprawozdanie ańia polece 
inspektora. A choć asystent sam nie bę- 
dzie wydawał zarządzeń, zanotuje jed- 
nak wszelkie uchybienia, przyjmie wszel 
kie zgłoszenia i zażalenia pracowników, 
przedstawi je inspektorowi i będzie 
współdziałać w ich załatwieniu. 

Przy wywoływaniu asystentów in- 
spekcyjnych, brane będą pod uwagę opi- 
nje związków zawodowych, będą więc 
oni reprezentować wewnątrz inspekcji 

- pracy nie formalnie wprawdzie, ale fak- 
tycznie świat pracy i jego potrzeby, 


DZIEŃ ROLNIKA NA WYSTAWIE „OPIE- 
. KA NAD DZIECKIEM“ 

Wystawa „Opieka nad dzieckiem i mło- 
dzieżą w Łodzi i w woiewództwie łódz- 
kiem“, ciesząca się wielkiem zainteresowa- 
niem ze względu na dużą frekwencję zwie- 
dzających zostanie przedłużona do dnia 17 
b.m. włącznie. Dnia 15 bm. odbędzie się na 
wystawie „Dzień rolnika i gospodyń witi- 
skich”. Wygłoszone zostaną odczyty dniu 
temu poświęcone. Pierwszy odczyt n. t. 
„HMigjeniczna produkcia mleka“ wygłosi dn. 
15 bm. dr. Irena Lipska o godz. 16. Tegoż 
dnia o godz. 16,30 dr. T. Załęski z Łodzi 
mówić będzie n. t. „Choroby zakaźne, sze- 
rzone przez mleko” Wystawę zwiedzać 
można codziennie w godzinach od 9 rano do 
9 wieczorem. Wstęp 25 groszy dla osób 


starszych, 15 gr. dla młodzieży i 5 gr. dla! °S 


wycieczek szkolnych zbiorowych. Wysta- 


wę zwiedziło dotychczas przeszło 20 tysię-| nie chcieli uwzględnić, w dniu wczoraj-, pracy. 
szym we wszystkich niemal zakładach 


cy osób. 


rst inspekcyjny nie będzie jłą nią znana policji „szopenieldziarka" 
urzędnikiem w ścisłem tego słowa zna |jrena Biner, zam. przy ul. Zgierskiej 15. ! 
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CYGANIE WYBIERAJĄ KRÓL 


Wielki seim cygański pod Kołomyją. — Kwiek 
ma poważnego konkurenta 


Kołomyja, 13 listopada. cygański Bazyli Kwiek I. Ma on mou-ęwisłe państwo cygańskie, „któreby pj- 

W bieżcym tygodniu odbywa się winego kontrkandydata w osobie Marja- jłączyło wszystkie cygańskie ludy w je 
al Pa” Kołomyi wielki! na Laubnera. den Wa naród. Z zadania tego nic 
selm cygański". : j . ` wywiązał się. 

Na malowniczych połoninach pu- Paa rac RÓ zupełnie Wynikła z tego powodu niepopalar- 
wstał olbrzymi obóz, w którym obra=! : zi, ność króla Kwieka I, wykorzystuje je- 
duje kilka tysięcy cyganów z całej Polj Na ostatnim kongresie cyzańskim|go groźny kontrkandydat do króiew- 
(ski Przedmiotem obrad jest wybór przyrzekł na wypadek swezo wyboru |skięi korony — Laubner. | } 
| nowego króla cyganów w Polsce, interwenjować u rządów państw Nar. znakiem sejmu cygańskiego stoją pod 


Najpoważniejszym kandydatem ua |peiskich jak również i w Lidze Naro- | znakiem burzliwych scysyi. 
to stanowisko jest dotychczasowy króli dów w Genewie, aby stworzono nieza- 
Spory spadkobierców Teodora Sziekkera 
Powaśnione strony wnoszą skargi sądowe 
Warszawa, 13 listopada. żonie Sztekkera — pani Jadwidze z To- 


Sąd warszawski będzie miał wkrótce | biaszków Sztekkerowej. 
do rozpatrzenia ciekawy spór. Do sądu wpływają stale skargi wno- 


tem rachunek firmy pogrzebowej na 
wspomnianą kwotę. 
Obecnie wpłynęła druga skarga, pod- 


Jak wiadomo, po zmarłym atlecie, |sz0ne to przez jedną, to przez drugą ko- |pisana przez matkę p. Jadwigi z Tobiasz 
ś.p. Teodorze Sztekkerze, pozostał więk !bietę. - ków  Sztekkerowej. Teściowa atlety 
szy majątek ziemski. Spadkobiercami je-i Ostatnio Jadwiga z Tobiaszków |twierdzi, że to ona właśnie wyłożyła tę 


go są dzieci Sztekkera, pochodzące z!Sztekkerowa wniosła do sądu skargę, 
małżeństwa atlety z p. Wandą Melcer-| domagając się od p. Wandy Melcer- 
Rutkowską. Jako opiekunka, p. Wanda|Sztekkerowej zwrotu 1500 zł. wyłożo- 
Melcer-Rutkowska-Sztekkęrowa zarzą- | nych tytułem kosztów pogrzebu zmarłe- 
dza majątkiem i wypłaca rentę druziej'go atlety. Powódka przedstawiła przy- 


Proces 36 komunistów 


rozpoczął się w Łodzi w dniu dzisiejszym 


F Łódź, 13 listopada. |dniami. 

(gr) W dniu dzisiejszym w sądzie o0- Na ławie oskarżonych zasiadło w 
kręgowym rozpoczyna się sensacyjny |dniu dzisiejszym m. inn. 5 wybitnych 
vroces komunistyczny. Na ławie oskar- | przywódców komunistycznych, miano- 
żonych zasiądzie 36 osób. Wszyscy pod- iwicie: Teodor Kamiński, b. posterunko- 
sądni zaaresztowani zostali w dniu 1lsry P.P. na Kresach, Laib Josek Lange 
maja r. b. w czasie obchodu święta ro- !(Pomorska 55), Stanisław Moniuszko 
DOtRICZEZO „A unta GEY „Słowiańska 17), Srul Josek Wajnsztok 
~ Jest to już drugi podobny proces, |iPlac Wolności 10) i --Sura Rozenstein 
zdyż ujętych w. dniu 1 mala komunistów /' (Śródmiejska 8). 
podzielono na kilka grup, przyczem część Proces budzi %w mieście-duże 1 


sumę ną koszta pogrzebu i jej winna być 
przysądzona wspomņiana kwota. Adwo- 
kat występujący ze strony pozwanej do- 
wodzi, że suma 1500 zł. musiała być wy- 
płaconą tylko jeden raz a zatem żona i 
teściowa po atlecie muszą się zdecydo- 
wać, która z nich ma otrzymać tę sumę. 
Sprawę tę wyśwetli sędzia Śledczy. 


| Robotnicy wobec Swięta 


Niepodiegłości 
Akademja w sali Gayera 


W niedzielę, dn. 10 b. m, odbyła się 
w godzinach rannych, przy wypełnionej 
po brzegi sali Gayera uroczysta aka- 
demia, zorganizowana przez Narodowe 
Kluby. Robotnicze. s dza yi 

Po otwarciu akademii przez sen. Al- 
gajera, wygłosił okolicznościową, dłuż- 
szą prelekcię pose? Budzyński, witany 
owacyjnie przez zebranych. 

Poseł Budzyński podkreślił znacze- 
nię świąt narodowych, a Święta Niepo- 
dległości przedewszystkiem. 

W dniu tym, rozpamiętywując prze- 
szłość, każdy świadomy obywatel musi 
wytyczyć sobię drogę na przyszłość, 
wzorując się na ludziach wielkich swo 
jej epoki, lub samemu promieniując na 
otoczenie. 

Po przemówieniu nastąpiła część ar- 
tystyczna, w której występował chór 
przy Ziednoczonych Zakładach Przemy- 
słowych „Scheibler i Grohman“, skrzy- 
pek Szwertner, śpiewaczka solistka Re- 
gina Lisiecka, oraz orkiestra Straży Po- 
Żarnej przy fabryce „L. Gayer". 


Dmuchawki w zakładach 
fryzjerskich 


Łódź, 13 listopada. 

(k) Nowe rozporządzenie o przepi- 
sach sanitarnych dla zakładów fryzjer- 
skich wprowadza m. in. zakaz wydmu- 
chiwania włosów z za kołnierza obsłu- 
giwanych klijentów. 

W związku z tem w wielu zakładach 
fryzjerskich w Łodzi zainstalowano w 
ostatnich dniach specjalne dmuchawki, 
przypominające gumowe piłki. używa- 
ne dla małych dzieci w celach leczni- 
czych. 

Dmuchawki te będą musiały nabyć 
wszystkie fryzjernie. 


Czworaczki urodziły Się 
w Małopolsce 


Poruszenie w osadzie wiej» 
skiej pod Rymanowem 
„ Rymanów, 13 listopada. 
Mieszkanka wsi Lubatów, Marjanna 
Pazurek powiła onegdaj czworaczki, — 
Matka i maleństwo czują się dobrze, 
Zaznaczyć należy, że Pazurkowie 
mają już troje dzieci i nadspodziewanie 
wielki przyrost rodziny, spowedował u 
nich zrozumiałe tarapaty finansowe, 
Dom Pazurków odwiedzają tłumnie 
okoliczni wieśniacy, wśród których czwo 
raczki wzbudziły wielką sensację. 


oskarżonych skazana została przed kilku Iresowanie. 


Pogoń za „szopenieldziarką” 


na placu Boernera.—Została schwytana i aresztowana 


Łódź, 13 listopada. „chwili upatrzyła sobie ofiarę w osobie 
(gr) Na placu Boernera powstał w jAugusty Feringowei (AL 1-go Maja 34) 
diiid wczorajszym wielki zamęt. JakaśŚli z wielką wprawą „operowała” przy jej 
przyzwoicie ubrana niewiasta biegła -za |sukiewce. Feringowa jednak miała się na 
inną kobietą i rozpaczliwie wzywała po- baczności i nagle spostrzegła, że jakaś 
mocy przechodniów. Kilku mężczyzn rzu (kobieta przecina paski jej sakiewki, 
cito się w pogoń i po krótkim czasie uię- Poszkodowana wszczęła alarm. 
to ściganą niewiastę, Okazało się, iż by-  Złodziejkę, Binerowa, odprowadzono 
do komisariatu P. P., poczem skolei, po 
przesłuchaniu, przesłano ją do dyspozy- 
cji władz sądowych. 


| 


Binerowa grasowała od dłuższego 


Ulliczna franzakcia złofem i dolarami 


czyli 6 miesięcy więzienia za 5 dolarów 


* Łódź, 13 listopada. |prośbą o oddanie pieniędzy, a gdy ten 
(gr) Znany na odcinku ul. Piotrkow=jodmówił mu kategorycznie, zażądał in- 
skiej od Południowej do Cegielnianej dy- |terwencji policji. 
skonter prywatny i giełdziarz, Leon Kantorowicza zrewidowano i znale- 
Kantorowicz spotkał swego znajomego, |ziono przy nim brakujące Zabłudowskie- 
Gerszona Zabłudowskiego, który prag- |mu pieniądze. 
nął zamienić złote na złote dolary. Pociągnięty do  odpowiedzialności 
Tranzakcja dokonana była na ulicy.lkarnej Kantorowicz tłomaczył się przed 
Kiedy Zabłudowski oddalił się po otrzy- „sądem, że nie wiedział, iż wręczył kli- 
maniu pieniędzy od giełdziarza, stwier- |ientowi mniejszą kwotę. 
dził, iż otrzymał o 5 złotych dolarów Sąd skazał podsądnego na 6 miesię- 
mniej, aniżeli mu się należało. Poszko- icy więzienia. 
dowany zwrócił się.do Kantorowicza z 


I 


i 
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Pracownicy introligatorscy zastrajkowali 


Zglosilii Zadania ppaociwvyyżłci plias 
Łódź, 13 listopada. introligatorskich wybuchł straik, W kil- 
(k) W łódzkich zakładach introliga- | ku zakładach pracownicy przystąpili 
torskich wybuchł ostatnio zatarg na tle) do okupacji. 
ekonomicznem. ` | Ogółem do akcji straikowei przy- 
Pracownicy domagali sie podwyżki| stąpiło 400 pracowników introligator= 
płac, stojących na bardzo niskim pozio-| skich, którzy za pośrednictwem swego 
mie. Pozatem zgłosili żądanie przestrze| związku zwrócili się do inspekcji pra- 
gatia ustawy 0 czasie pracy, gdyż sąlcy, prosząc o zwołanie wspólnej kon- 
zatrudniani po kilkanaście godzin na do-|ierencii celem zlikwidowania zatargu. 
ł! Konferencia ta odbędzie się w naj- 
Ponieważ żądań tych pracodawcy / bliższych dniach w okrezowej inspekcji 
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Karne BELA 
j TEATR MIEJSKI, 

Dziś, w środę o godz. 8.30 wiecz. rekordo- 
we „To więcej, niż miłość” po cenach zrzesze- 
niowych. 

W czwartek o godz, 7.30 wiecz. również po 
cenach zrzeszeniowych — kapitalna sztuka Hof- 
manstahla „Każdy człowiek”. 


ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE. 
(Ogrodowa 18) 
s W środę, dnia 13-go, w czwartek, dn. 14-80 
i w piątek, dn. 15-go b. m, codziennie o godzi- 
nie 8,15 wiecz. opereiką wiedeńska w 3-ch ak- 


tach W. Kollo „Tylko Ty^ 
2.92 
w 


13 LISTOPAD 1935 R 

Ranek dzisiejszy zapowiada się dobrze i 
przyniesie miłe wzruszenie poraz powodzenie 
we. wszystkich nowych poczynaniach, Do godz, 
9-ej jest odpowiedni czas do załatwiania jnte- 
resów pieniężnych i szukania zarobku. Następ- 
nę godziny do poludnia sptzyialą sztuce i tech 
nice i przyniosą niezwykłe idee: pomysły. Nie 
należy jednak o tej porze wyruszać w podróż 
ani zawierać znajomości z osobami płci od- 
miennej. Działają takżć niepomyślne wpływy 
dla spraw miłosnych i przyjaznych. Między 
godz. 12-tą a godz. 15-tą należy wystrzegać się 
przedsięwzięć mających związek z wodą, elek- 
trotechniką i metalami, Oczekujj nas także róż- 


1 


ne szykany ze strony przełożonych i nieporo-j 


zumienia z kobietami, Po godz. 15-©i pannie lep 
szy nastrój, odczuwamy wzrost energii i zain- 
teresowania sprawami społeczaemi i życiem to- 
warzyskiem. Od godz. 16-6j do godz. I9-ej czia 
łają pomyślne wpływy dla zdrowia: o tej porze 
dobrze jest rozpoczynać kurację i poddawać 
się operacjom. Godz. 20-ta sprzyja poetom 1 
wynalazkom, Wieczór zapowiada się gorzej, 
przyniesie różne rozczarowania, przykrości i 
straty. - 

Dziecko dziś urodzone — sympatyczne, ży- 
we, o bogatem życiu intelektualnem; posiada 
smak artystyczny, pracowite, oszczędne, sama- 
dzielne, energiczne, lubi rozrywki i zabawy. 


" ZABAWA JAKICH MAŁOŁ 


Kto nie widział jeszcze obecnego programu 
artystycznego w „Tabarinie” musi się pośpie- 
szyć, bo pojutrze odbędzie się premjera i artyś- 
ci wystąpią w nowym repertuarze. 

uGwoździem! występów” artystycznych są 
produkcje fenomenalnego duetu angielskiego 
Overbury. Duet ten tworzą ojciec i syn, dwaj 
dąskonali rartyści, występujący w: taneczno-alro- 
bałyczno-muzycznym repertuarze, 

Póza nimi w występach udział biorą: znany. 
i doskonały duet Lewandowskich, popisujący 
się w tańcu akrobatycznym oraz trzy świetne 
tancerki solistki: Kolin, Leszko i Aga Renee. 

Do tańca przygrywa orkiestra Weinrota. 

Smakosze znajdują tu wykwintną kuchnię 
i najlepsze gatunki trunków i win, w które piw- 
nice są obłicie zaopatrzone. 

Dziś, w środę, odbędzie się fajf 2 pełnym 
programem artystycznym o godz. 5.15 po poł» 
a wieczorem dancing, 


zķsiamwa 


a7 RAEDT 
ST AEA S s zb 
męża i zamieszkała z przyjacielem —- Wil- 
jamem Zoltanem, 
Ottokar, pragnąc zapomnieć o tem, 'zu- 
cł się w wir zabaw i zawarł znajomość z 
fordanserką Ewą, której pomaga material- 
nie. Brat Wiliama udał się do mieszkania 
Witmanów i słyszy rozmowę  Jttokara z 
adwokatem Krystjanem, który mówi o za- 
ginięcu listu Schurmana. 
wa, praśnąc wyrwać się z uroku, jaki na nią 
wywiera Ottokar, wyjeżdża do Zakopanego, a 
adwokat Krystjan zamieszkuje w domu Zoltana, 
; Zbyszko, brat Zolłana, śpieszy dokądś przez 
ulicę. 


XII. 
W POGONI ZA SZCZĘŚCIEM 

Witmanowie nie spuszczali uczu z sy 
na. Od biegłych detektywów wiedzieli 
o każdym kroku Ottokara. Ucieczka 
Ewy również nie była dla nich tajerani- 
cą. Znienawidzili ją za to igranie z ich 
jedynakiem, a uczucie syna dla Wilew- 
skiej kładli na karb jego fantazji. Nie dzi 
wili się nawet i nie przywiązywali do no 
wej miłostki syna wielkiej wagi. Wit- 
mana bardziej niepokoiła inna sprawa.. 
Kradzież listu, który był w posiadaniu 
Krystiana. Oburzenie jego, choć może 
pozorne nie miało granic, że adwokat. 
długoletni przyjaciel ośmielił się posą- 
dzić Edgara Witmana o kradzież tajem- 
niczego listu. Niemniej jednak niepako- 
iło go to wszystko. Stracił wiele ze swej 
dawnej pewności siebie, ale nie dał ie- 
go odczuć nawet żonie. Po kilku dniach 
zaczął go niepokoić i Ottokar, który prze 
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spektorowi pracy, inż. Klottowi, sze- 
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Odznaczenia dla robotników 4ódzkić 


P, wojewoda Hauke-Nowak udekorował zasłużonych na polu pracy społecznej. 


- Dyplomy zostały nadane przez 


(v)Rok rocznie w dniu 11 listopada, | 
w rocznicę odzyskania - Niepodległości; 
Polski, wręczane są odznaczenia działa- | 
czom i ludziom zasłużonym za zasługi | 
położone na polu pracy społecznej, gos- | 
podarczej, lub zawodowej. : 

W roku bieżącym znaczną liczbę ou- 
znaczeń i dyplomów honorowych, nada- 
nych przez p. ministra przemysłu i han-_ 
dlu, otrzymali robotnicy łódzcy. Robot- 
nicy otrzymali odznaczenia z rąk p. wo=! 
jewody Fauke-Nowaka w sali recepcyi- 
nej urzędu wojewódzkiego w Łodzi. Od- 
znaczeni zostali: 

Józef Franc, Józef Juszczak, Walenty Pota- 
kowski, Michał Janasiak, Michał Janikowski, 
Józei Oleśkiewicz, Tomasz Jaslcóła, Wojciech 
Marek, Antoni Hajduk, Władysław Sobczak, 
Stanisław Chruścielskj — wszyscy zatrudnieni 


Robotnicy w minisiersiwia opieki SP 


Prośba o utworzenie Sidu Pracy w Pabjanicach 1 o przeniesie- 


gana ministra 


w zakładach Scheiblera i Grohmana. Franciszek 
Klinger, Jakób Chudzicki, Kazimierz Lewicki, 
Ludwik Wolczyński, Jan Makowski, Władysław 
Kowalski, Tomasz Skarbonkiewicz, Józef Mil- 
czarek, Aleksander Józkowiec i Józef Górecki 
z zakładów I. K. Poznański. Walenty Wierucki, 
Stefan Kamiński, Andrzej Binas i Józet Kacz- 
kowski — zatrudnieni w zakładach L. Geyera. 
Karol Sima, prac, w firmie Karol Steinert, da- 
lej odznaczeni zostali: Ludwik Daniel z firmy 
Rozenblat, Stanisław Dębski z firmy Stildź, 
Konstanty Bloch i Karol August Zajdel z firmy 
Schweikeri: Jan Bruk z f. Kindermana;. l 
Jurczak z Ł, Fabr. Nici; Robert Rozental z fr- 
Hirszbeg i Birnbaum; Józeř Dziccielewski 


2 Bek Allart, Jan Wysmałek z f Barciński; 
Józet Kaszczyk z f. Karol Hoffrichier, Rozalia 


Borowska z firmy i zef i 
z firmy Leonard, Stanisław Szałrański z firmy 
Landau i Weile, Józef Bugajski z f Hirszberń 
i Wilczyński: Franciszek Filirczuk z f 


K. Eiseni, | 


przemysłu i hanćlu 


szyński z firmy Adolf Daube, Juljan Kurzawski 
z firmy Biderman, Ludwik Wocicemnier z t. Sil 
berstein, Stanisław  Legendczyk z i. Buhle, 
Edward Radke z firmy Eisenbratn, Józef Kra- 
kowski z f. Emil Haebiór; Wojciech Kolodziej- 
czyk z £ Stiller j Bielszowsłć, Franciszek Choj- 
necki, Bronisława Lange, Felius Bagiński z fir- 
my Widz. Manufaktura; Wojciech Wrona z fir- 
my Gampe i Albrecht, Stanisław "ośniewski 
z firmy Rychier, Stansław Macinak z tirmy, 
„Boruta”, Zgierz: Roman Galant z f. „Bzura, 
Zgierz: Michał Bigoszowski z firmy Zgierska 


Michał | Manufaktura, 


Za pracę organizacyjna dła dobra i rozwoju 
szemiosła ogznaczen: zosfali przez p. m'nistra 
przemysłu i bandlu dyplomami i żetonami: Sta- 
pistaw opoczyński, prezes Izby Rzemieślniczej, 


Kindermann, Józef Rosiński | Aleksander Lejkuś, Adam Ja-isk, Józet Hane- 


man, Abram Gelassru, Betek Kazimierski, Kon- 
staniy Pawłowski, Abra Ru"rowicz, Franci- 
szek Dobawski, Józef Pičiier i Jan Karol Da- 


Merjanna Skliba z f. Klinge i Szuliz, Józef Du-  widczyński. 


sz 


necznej 


mie tam 15 ebwodu inspekcji pracy 


Łódź, 13 listopada. 
(k). — Dziś w godzinach rannych do 
ministerstwa opieki społecznei udała. 
się delegacia klasowych zwiazków w 
Łodzi, celem przedstawienia głównemu 


regu postulatów, dotyczących bolączek 
robotników łódzkich. i 

Przedewszystkiem poruszona będzie - 
sprawa utworzenia w Pabianicach Sadit, 
Pracy i 
inspekcji pracy, która znaiduje się o 


przeniesienia tam 15 obwodu), 
be-' 


KIBĄ 2 


cnis w Łodzi. 

Przemysłowcy w Zgierzu. Zduńskiej 
Woli, Pabianicach. Zelowie itd. nie ho- 
orują umowy zbiorowej i nie prze- 
strzegają ustawy o czasie pracy, wsku- 
tek czego dochodzi do częstych zatar- 
TÓW., | 

Zatargi nie moga być załatwiane: 
szybko, gdyż do miejscowości tych in-, 
spektor pracy przybywa rzadko i me, 
ma czasu na skontrolowanie odpowied- 
niej jlości zakładów przemysłowych. 
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Może zabraknąć w Łodzi mydła 


Pracownicy mydlłarsey zastrajkowali Sale | 
i Akcją strajkową objete zostay | "Wobec łego delegacja zwiazków kied 


ME Wezóraj wybuch w Łódźi straik] 
robotników, zatrudnionych w rze my=; 


śle mydlarskim, który oblał wszystkie; 


Biydlarnie w naszem mieście. 
Robotnićy zgłosili ostatnio żądania 
podwyżki płac, na co pracodawcy öd- 


wszystkie mydlarnie w Łodzia iniat- 
wicie: Kantora (Zachodnia 39): Fuksa 
(Drewnowska 7), Rubina (Ozrodowa 9) 

"Poliieważ na rynku łódzkim 
mały stosunkowo zapas mydła. należy 


iesti 


! Gdyby natomiast 15 obwód inspek= 


cji pracy mieścił sie w Pabianicach, 
wówczas inspektor pracy, bedąc ua 
miejscu, mógłby szybko interwenjo- 
wać w zatargach. 

Dlatego też przedstawiciele klaso- 
wych związków prosić beda p. inz. 
Klotta o przeniesienie 15 obwodu ln- 
spekcjj pracy do Pabianic i o zaliczenie 
do tego okregu Zelowa., Zduńskiej Wo- 
li, Zgierza, Sieradza itd. 

Robotnicy z tych miejscowości, skar- 
żący pracodawców © różnice do sta= 
wek, o urlopy, odszkodowania itp. spra- 
wy swe musza kierować do sadu grodz- 
kiego, który nie może wskutek nawału 
pracy szybko i należycie załatwić ich 
pretensyj. 


jwych prosić bedzie + 


c= 
Bor róteznie ‘ay Pabianicach Sądu 


Pracy dlą wyzej wspomnianych miej- 
scowosci, 
Pozatem omówione zostana ma dzi- 


powiedzeili odmownie. Wczoraj; wobec „się liczyć z brakiem tego nieodzownego sicjszej konferencji ' aktualne sprawy. 
stanowczej odpowiedzi odbvło się ogól? | artykułu, w razie gdyby straik nie zu- związane z ostatnim zatarzgiem w prze- 


ne zebranie, na którem. rzucone zosta* ; 


ło hasło strajku. 


= 


Óółczesna 


zę? 
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Krystyna Witmanowa opuścła swego | stał spędzać noce poza domem i całe 


dnie zostawał w swoich apartamentach 
na piętrze, pogrążony w: dziwnej zadu- 
mie. Witman nawet myśleć nie chciał 
o. tem, że zmianę w usposobieniu syna 
sprowadziła ucieczka Wiłewskiej. 
Tymczasem Ottokar formalnie 
wściekł się na Ewę, nie zastawszy jej w 
mieszkaniu. W towarzystwie kolegi po- 
szedł do restauracji, pił i rzucał pietią- 
dze na wszystkie strony z całkowitą 
ignorancją ich, jakgdyby czerpał złoto 
z nieprzebranej kopalni. Lecz już o świ- 
cie poczuł niesmak i ogromny brak Ewy. 
Uderzył go jeden niezbity pewnik, wilo- 
czony w myśl, jak gwóźdź, że kocha: tę 


dumna kobietę. To co na początku ich |hiejszych walk. 


znajomości wydało się zwykłą przy-t 
iaźnią i przyzwyczajeniem w chwili roz-| 
łąki okazało się miłością. 


dla Krysty żywił tylko przyjaźń, przyj nie chce pani, aby jej wymówiono pracę. 


BO) | Nie chciał z nią postąpić, jak z każdą in- 


t 


stał w¿nalbliższych = dniach zlikwido- 
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myśle zarobkowym. 


zwyczajenie —. Ewa porwaia. go od, 
pierwszej.chwili. Nie poznawai samego 
siebie. Nigdy nie był marzycielem. Obec- 


|| nie wszystkie myśli miał przepojone tia- | 


rzeniami o Ewie. Roił sobie ich wspólne 
życie, pelne blasków i miłości. Zrczu- 
miał dlaczego Ewa uciekła i to dopełni- 
ło kresu jego szacunku dla Wilewskiej. 
ną kobietą, a wiedział, że ze swci strony, 
napotka się z wielkim oporem rodziców. 

Tysiące myśli szumiało mu w głowie. 
nagromadzenia przypływu uczucia roz-' 
sadzało mu piersi. $ 

Przedewszystkiem postanowił poje-j 
chać do Ewy. Dowiedział się już o miej- 
scu jej pobytu. Należało ją stamtąd wyr 
wać. A potem... rozmówić się z rodzica- 
mi. Wierzył, że potrafi ich przekonać 
Kochali go przecież i pragnęli jego szczę 
ścia. Dopomogą mu do rozwodu z Krys- 
tą. przecież ona sama tego żądała. Nie 
mógł sobie darować, że nie zgodzi: się 
na to odrazu. : 

Wstąpiła w niego jakaś niespodzie- 
wana tężyzna ducha, gotowa do naitrud 


liłość do Ewy zagarniała wszystkie 
jego myśli i dodawała mocy. | 
Postanowił natychmiast jechać do. 


to proszę zachowywać się inaczej. 

— Dobrze, panie kierowniku — od- 
parła bezdźwięcznie i próbowała się 
uśmiechnąć, ale na ustach jej zachwiał 


się tylko wyraz niewypowiedzianej go- 


ryczy. 

Ktoś poprosił ją do tańca. Przez chwi 
le srebrzyła się na sali w swei białej 
sukni, ale doznawała wrażenia, że upad 
nie z nadludzkiego wyczerpania. 

Błędnym*wzrokiem powiodła docko= 
ła sali i nagle całem jej ciałem wstrząs- 
ną! nerwowy dreszcz. Spotkała się ze 


| wzrokiem: Ottokara. 


Opuścił swoje miejsce i podążył w icj ' 
kierunku. 

— Przepraszam pana — powiedział 
tancerzowi Ewy i bez cerernaonii ujął ją 
pod ramię. 

Tamten stał chwilę na środku sali 
z otwartemi ustami, poczem zirytowany 
pobiegł do zarządu ze skargą na Ewę. 

Ottokar zaprowadził ją do swojego 
stolika. 

— Przyjechałem, Ewunii... 

Wilewska spuściła głowę. 

— Poco, Otto? 

— Po ciebie... Idź natychmiast do 
garderoby i wróć tutaj ubrana. Czy są- 
dziłaś, że żartowałem, mówiąc ci, że od- 


Porównywał uczucie do Ewy z in-|Zakopanego i sprowadzić Ewę do War- najdę cię wszędzie? Jesteś moja i nie od 


nemi sympatiami i coraz bardziej dociio- 
dził do przekonania, że w tym wypadku 
nie mogło być mowy o żadnej analogii. 
Inne kobiety nużyły go szybko i nie li- 
czył się z niemi. Traktował je tak, jak 
zwykłe przygody dnia powszedniego. 
Dla Ewy czuł szacunek i uwielbienie. 
Jei opór i ucieczka pobiły go całkowicie 
i skrystalizowały rosnące w sercu ucza 
Cie. . 
Kochał ją inaczej, niż wszystkie Jo- 
tąd kobiety, nawet inaczej niż żonę i o 
tem jednem teraz tylko myślał. Właśiiie ! 


szawy. Nie wyobrażał sobie życia bez 
niej. j 


|| 
B= oł 
Sala „Bristolu“ rozbrzmiewała gwa=, 
rem głosów: błyskotliwemi tonami inu-| 
zyki, Ewa zmęczona tańcem usiadła przy 
stoliku. Jej poważna, smutna twarz o ira 
gicznym wyrazie, zrażała żądnych przy 
gód gości. Podszedł do niej kierownik 


lokalu. 


— Niechże pani przestanie z tem Dnu- 


janiem po obłokach — rzucił zdenerwo- 
wanym głosem. Zraża pani gości. Jeżeli 


dam cię nikomu. Kocham cię, Ewo, ko- 
cham bardzo i nie bierz tego za chwilc- 
wy poryw. Zaufaj mi.. Nie przeczę, że 
wiele moich fantazji, o których sam vi 
opowiadałem, może nasuwać bolesne po 
równania, ale to co żywię dla ciebie nie 
iest przelotnym kaprysem, przysięgam. 
Byłbym podły, gdybym chciał wprowa- 
dzić cię w błąd. Zbyt wiele przeciernia- 
łaś w swem młodem życiu. Chcę ci dać 
trochę szczęścia, Ewo i sam chcę być 
szczęśliwy. j 

} (Dalszy ciąg jutro). 


Napisał specjalnie dla „Expressu*: Bogdan Lot. 
ez 


CZŁOWIEK - SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI. 


Sensacyjny romans współczesny 


` STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 


Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj- 
nych Alfredem Krauserem a jego sz_ferem Ja- 
nem Rogoszem doszło do śwałłownej sceny w 
poo dyrektorskim. Rogosz został wyda- 
ony z pracy za to, że ujął się krzywd- 
kowanej przez dyrektora robotnicy, 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fabryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta 1. 'knęła 
się na trupa mężczyzny ¿ odciętą głową. W za* 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera a w 


'o icz= 


kieszeni trupa znaleziono kartkę na 'ępujcej 
treści: 
«Do wiadomości policji... Jeżeli ja, Alfred 


Krguser, zostanę zabity w tych dniach, to zawia- 
damiam, że zamordował mnie Jan Rogosz, któr 
gróził.mi dzisiaj śmiercią za wymó” * =e pracy”. 

_ Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące:później stanął przed sądem, który skazał go 
na 15 [at więzienia za zamordowanie Krausera. 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminem wypuszczenia go, udaje się do 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział 
się tego. bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdradzić tajemnicy. 

" Pani Elźbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcjonariusza fabryki samocho- 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szoferem — Andrze- 
jem Łubkowskim. 

Poprzedni kochanek 'Wernerowej, Jerzy 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- 
tów Walczawa, z których. dowiaduje się, że 
Kranser nie został zamordowany. Po „śmierci“ 
swej odebrał pieniądze, zmienił nazwisko na 
Werner j założył nową fabrykę. 

-Zrębski szantażuje Wernera, wymusza od 
nięgo 100.000 złotych i za pieniądze te zakłada 
salon gry do spółki z Hildą Pożarow, właściciel- 
ką domu schadzek.  “ 

„Rogosz, spotkawszy towarzysza celi więzien- 
nej Birunja, prosi go o pomoc w odszukaniu listu 
Walczaka. -~ . Jaja 

Biruń pod pozorem wydostania tego listu za- 
bigyg: Rogosza na: wyprawę do willi, gdzie /za- 
mierzał dokonać kradzieży, brylantów. f 

Nagle dat- się: șhiszoá odzłos kroków. Biryń 
rzucił się do ucieczki a Rogosz w ostatniej 
chwili schował się za kotare. 

Do pokoju wszedł jakiś mężczyzna z kobie- 
tą. Rogosz jest mimowolnym świadkiem gwał 
townei sceny i rozmowy, z której wynika, że 
mężczyzna ów, kapitan Frankenstein, szantażu- 
je kobietę, imieniem Erna. 

W pewnej chwili rozwścieczony jej uporem 
rzucił, się na nią ze sztyletem w ręce, ale Ro- 
gosz. Pośpieęszył -na pomoc -Ernie. 

Dzięki protekcji Erny, znanej tancerki, Ro- 
gosz dostaje dobrą posadę. Zakochał się w pięk- 
nej kobiecie, która darzy go wzajemnością. 


kapitan Frankenstein ma już nową ofiarę |POdSłUChał w palarni teatralnej... Nie 


— Elżbietę Wernerową, która skradła dla niego 
50.000 złotych z mężowskiej kasy. 

„Frankenstein oszukał ją i zabrawszy całe pie- 
niądze.zostawił samą w hotelu. - 

Elżbietą „zaopiękowal* się z polecenia Fran- 
kensteina Biruń i zabiera ją do spelunki „Kaca- 
pa‘: Gdy wracali napadli na nich dwaj wrogo- 
wie Birunia, uzbrojeni w noże, 

: Elżbieta uciekła. Po długiej wędrówce udała 
się na poszukiwania Birunia. Losem iej zajęli 
się dwaj wrogowie Birunia — „Japoniec* i 
Rózga. Któregoś dnia „Japoniec" zabrał ją: do 
knaipy i upił. Gdy Elżbieta chciała odejść, rzu- 
cił się na nią z pięściami. W tym momencie do 
knajpy wpadł Henryk Tarwin, właściciel domu 
pna i oswobodził Elżbietę i zabrał ją do 
siebie.» 

Po dwuch tygodniach żona Tarwina wrę- 
czyła Elżbiecie rachunek na 300 złotych. Wer- 
"nefowa jest przerażona, bo nie wie skąd wziąć 
pieniędzy na zapłacenie należności, 

A kapitan Frankenstein upatrzył sobie Wiktę, 
córkę Rogosza a narzeczoną Łubkowskiego, ja- 
ko, nową ofiatę. Ale dziewczyna podrapała go, 
gdy usiłował pocałować ją na ciemnych scho- 


dach. i 

. Wikta dowiaduje się, że matka jej żyje z ko- 
chankiem. Zrobiło to na niej wielkie wrażenie, 
gdyż przez cały czas myślała, że Kozubski jest 
jej drugim ojcem.  ' 

W sercu jej budzi się uczucie litości do ojca 
którego nię zna wcale i od którego wszyscy się 

wracają. 

Dziewczyna robi ostre wyrzut 
miała prawa kazać jej wołać na 
ojciec.. 


matce, że nie 
ozubskiego: — 


— Krzywdę ci on zrobił?.., 

_ — Nie, ale ślubu z nim nie brałaś... 

Rogoszowa zerwała się z miejsca.... 
Trzęsła się, jak w febrze — usta miała 
blade, bez kropli krwi... Strudem wyrzu 
ciła z krtani: 

— Jak ty mówisz do matki?... Wikta, 
opamiętaj się... 

Dziewczyna opuściła głowę i powie- 
działa ponuro: 

— Może nie powinnam tak mówić, 
ale serce we mnie krzyczy na tę nie- 
sprawiedliwość, jaka się dzieje... Ja nie 
będę miała siły, żeby; na tę spokojnie par. 


trzeć... Nie, mamo... To też pójdę sobie! 


stąd... j 

— Wikta!... 

— Pójdę, bo jak wiem już o wszyst- 
kiem, to nie mogę tu zostać... z wami... 
Nie mogę, nie mogę... Ja przecie zara- 
biam, wystarczy mi na jakiś pokoik, na 
życie... 7 

— Wikciu, Wikciu... — załkała Ro- 
goszowa — Ja cię nie puszczę... 

— Więc chcesz, żebym ja ciągle my- 
ślała o tem, że... ty... pod jednym da- 
chem... z panem: Kożubskim... bez ślu- 
bu?,, Nie, nie!.. 

W tej chwili rozległy się w przedpo- 
koju kroki, a potem głos Kozubskiego:- 

. — O czem tam gadacie w kuchni? 
Ażem się zbudził... Spać, spać, bo póź- 
no... 

— Już idziemy... — odpowiedziała 
matka, ocierając oczy fartuchem. A po- 
tem ao córki: — Chodź, Wikciu, prze- 
śpisz się, a jutro jeszcze pogadamy... 

-— Nie.. Ja tam nie pójdę... Zdrzem- 
nę się tutaj, a nad ranem spakuję manat- 


ki i wyniosę się... Tak, mamo, inaczej 
nie można tego zrobić... 
Powiedziała to takim stanowczym 


tanem, że Rogoszowź zrozumiała wresz 
cie, iż żadne perswazie, prośby i naka- 
zy nic już nie pomośą, rozłożyła więc 
tylko ręce i szepnęła drżącym ze wzru- 
szenia głosem: 

'-- Jak chcesz, tóruchno, jak chcesz... 

I crzygarbiona, złamana, jaxgdyby 
zestarzała się nagle o kilkadziesiąt lat, 


szyła wolnym, cciężałym krukóćm Ku. 


zwiom. 

+ ue: Mamo... 5 j 
i ZEE ta E A IG 34, 
' -- A nie wiesz doprawdy, gdzie cj- 
olee mieszka?.. Nie mówił ci wuj Le- 
OŚ?.. 


Rozdział 63. 
„Din-tojra” Wzyma... 


Rogosz nic nie powiedział Ernie o 
rozmowie Wernera z Beskidem, którą 


chciał jej martwić... Sam zdusił w so- 
bie nową troskę, sam gryzł się i 
czył niepewnością... 
każdym dniem wzrastała w nim 
obawa przed utratą posady, jad zwątpie 
nia jął nanowo toczyć jego duszę... Or- 
jentował się doskonale w niebezpiecz- 
nej dlań sytuacji: Werner był jednym z 
poważniejszych odbiorców opon samo= 
chodowych „Kauczuk“, więc Beskid mu 
siał się z nim liczyć.... To—fakt. 
— Co będzie, — myślał tedy Rogosz 
— jeżeli taki Werner, który najwidocz- 
niej nienawidzi mnie z całego serca, po- 
staw: Beskidowi warunek: albo wyrzu- 
ci pan tego mordercę z posady tak, jak 
ja to zrobiłem, albo zrywamy stosunki 
handlowe?.. 
Pieniądz jest najsilniejszym argumen 
tem, pieniądz może zdziałać wszystko — 
takie już jest to życie... Więc Beskid bę- 
dzie musiał ustąpić, bo ostatecznie życz- 


dreg- 


liwość życzliwością, a interes — inte- 


resem... 

Czy można zresztą wymagać, by dla 
utrzymania przy pracy jednego pracow- 
nika, firma narażała się na duże straty 
materjalne?.. 

Rogosz nie łudzi się ni na chwilę ża- 
dną nadzieją, przeciwnie — maluje so- 
bie wszystko w ciemniejszych barwach, 
niż jest w istocie. Miał wrażenie, jakby 
zawisł na cienkiej lince, która groziła 
lada chwila pęknięciem... 3 y 

Bo jakże inaczej? Z  podsłuchanej 
w palarni rozmowy wynikało niezbicie, 
że Werner dąży do tego, by pozbawić 
go posady w „Kaucziiku'”... 

Dlaczego zależało mu na tem? — 
trudno to było zrozumieć Rogoszowi... 
Być może, że to poczucie sprawiedli- 
wości społecznej przemawiało przez 
Wernera: dlaczego ma zarabiać taki, co 
zamordował człowieka, co znił za krat- 


— Nie mówił... 

— Ale on pewno wie, prawda?.. 

— Myślę, że tak... 

— To dowiem się od niego... A gdzie 
mieszka wuj Leoś?.. 

— Tak, jak to on: raz tu, raz tam... 
AWA tylko, że jak będę go chcia- 
ła znaleźć, to w jakimś tam szynku po- 
wiedzą mi gdzie... Zapisał mi adres, dam 
ci jutro... 

— Dobrze... 

Rogoszowa stała w miejscu niezde- 
cydowana, z dłonią opartą o klamkę. 

-— Dobranoc... — rzekła wreszcie. 

-— Zaraz, mamo, jeszcze coś... — Żre 
nice Wikty pokryły się szklistą glazu- 
rą: — Masz ty fotografię ojca?.. Chcia- 


Werner ostrzegał, zaklinał, prosił, 
wychodził poprostu ze skóry, by skło- 
nić dyrektora „Kauczuku* do zwolnie- 
nia „niebezpiecznego kryminalisty”, ale 
Beskid nie kwapił się jakoś z usunię= 
ciem Rośosza, bo był zeń zadowolony, 
bo wierzył w jego uczciwość... 

— Dziwna sprawa... — kiwał tyłko 
głową po każdej takiej rozmowie z głów 
nym akcjonariuszem fabryki samocho- 
dów, — Co temu Wernerowi zależy tak 
bardzo na pozbawieniu Rogosza pra- 
cy?.. Dziwna, dziwna sprawa... 

Mimo niepowodzeń, jakich doznawa= 
ły jego starania, Werner nie przestawał 
kopać dołków pod Rogoszem.. Czynił 
to ze strachu, który nabrał po pewnym 


łabym zobaczyć, jak on wygląda... czasie wszelkich cech manii prześla- 
-- Nie mam, córuchno... Dobranoc... |dowczej... 
— Dobranoc... Coraz bardziej obawiał się, że Ro- 


gosz pozna w nim Alfreda Krausera, że 
ro godzina piąta i ciemności jeszcze nie |go zdemaskuje, chciał go więc odsunąć 
ustąpiły — Wikta obudziła się z półsnu |jaknajdalej od siebie... Rogosz, pracują- 
i poczęła szybko pakować swój skrom i u Beskida — to niezwykle groźne nie 


Wczesnym rankiem — była dopie- 


ny dobytek... bezpieczeństwo, bo firmy „Kauczuk“ i 
„Pan Kozubski“ — do wczorajszego |. Monaco“ są w ścisłym kontakcie ze so- 

wieczoru „ojciec“ — spał twardo, 

matka była już na nogach... 

W milczeniu spoglądała na to, co ro- 
bi córka, i nie przestawała ocierać łez 
z. policzków... 

O godzinie szóstej Wikta była 


ba, ba, mieszczą się na tej samej ulicy, 
oddalone od siebie o kilkanaście zale- 
dwie kroków... . 
Siłą rzeczy Werner spotyka się 0- 
statnio bardzo często z Rogoszern.. 
- Niejednokrotnie już przeszli obok 
gutowa... siebie, a za każdym razem „morderca“ 
-Wzięła walizkę do ręki, pożegnała |przypatruje się dziwnie badawczo swo- 
się z matką i, tłumiąc łkanie, wybiegła ra „ofierze“... Tak, jakby go cos zasta- 


ale 


już 


na schody... nawiało w twarzy Wernera, jakby już 
Jeszcze się wróciła z półpiętra, bo | poznawał... 


żapomniała żabrać: kartki « z. «adresem Może tor tak nie jest, boże to tylko" 
"|owej restauracji, gdzie należało szu- |su$estia, ale ta bliskość Rogosza staje 


kać wuja Leosia... ) 
Na ulicy było ciemno i 
szy, mokry Śnieg... 


się coraz więcej denerwuijąca... 
Ach, żeby go unicestwić, przerzu- 
cić na inny kraniec Świata... 

O niczem Werner nie myśli od pew- 
nego czasu, tylko o tej sprawie, wobec 
której bledną, nikną inne wydarzenia... 

Nawet ucieczka żony — zmalała do 
nieznacznego epizodu... Coprawda prze- 
mysłowiec przeżył gwałtownie to przej 
sercowe- 


padał pierw- 


kami, a nie jakiś uczciwy człowiek? Być 
może również, że Wernerem kierowała 
obawa. o życie Beskida, obawa przed 
recydywą — jak się wyraził. 

— Jakby to nie było: tak, czy siak, 
źle może być ze mną... — dochodził Jan 
za każdym razem do teśo smutnego 
wniosku. '’ - 

Stracił humor, opuściła go — niedaw- 
no nabyta — pewność siebie i wiara w 
lepsze jutro. 

Od owej premiery zaczął nie dosy= 
piać, nie dojadać, wyczuwając już w 
powietrzu powiew nadciągającej burzy, 
choć żadne znaki na niebie i ziemi nie 
zapowiadały jeszqze jej nadejścia... 

Erna zauważyła tę zmianę w uspo- 
sobieniu Rogosza, próbowała kilkakrot- 
nie dociec przyczyny, ale on dawał wy- 


mijające odpowiedzi. fizy, porzucony mąż nie uczynił nic, co 


— Nic się nie stało... — mówił, z wy- dob dku uczy- 
sitkiem przywołując na usta swobodny az WJęć ZWS AE sh © a 


uśmiech — Ot, byłem zadługo wesoły, 
więc teraz jestem smutny... Z człowie- 
kiem to tak, jak z naturą: pogoda, pogo- 
da, a potem deszcz... A po deszczu zno- 
wu słońce i tak — ciągle, prawda? Ła- 
dnie i brzydko, inaczej nie może prze- 
cie być na Świecie... 

Erna była zbyt subtelna, by doma- 
gać się prawdy, którą — wyczuwała 
to wyostrzoną intuicją — Rogosz chciał 
przed nią ukryć... Jeszcze raz, czy dwa 
—- przy jakiejś okazji — poruszyła de- 
likatnie ten temat, ale w końcu dała 
spokój, wiedząc, że wcześniej, lub póź- 
niej — dowie się o wszystkiem... 

A tymczasem owa burza, której spó- 
dziewał się Rogosz, nadchodziła szybko 
— już zawisła chmurami nad jego gło- 
wą, iuż padały jej pierwsze błyskawi- 
ce. 

Romian Beskid odbierał coraz cze- 


ście, omal nie uległ udarowi 


do domu, znalazł na biurku kartkę, na- 
stępującej treści: 
Zabrałam z kasy 50.000 złotych 
i dziś jeszcze wyjeżdżam z kraju... 
Nie szukaj mnie, bo to bezcelowe... 
Z zagranicy przyślę Ci obszerniej- 
Szy list, w którym dokładniej wy- 
jaśnię motywy tego kroku... Nara- 
zie niech Ci wystarczy, że idę za 
głosem serca.. Naszym znajomym 
iwożesz opowiadać, żeśmy się po- 
kłócili i rozeszli... Nie miej do mnie 
żalu i żegnaj nazawsze... 
: Elżbieta. 
Mimo, że ucieczka żony przedsta- 
wiała się bardzo tajemniczo bo w śara- 
żu znaleziono nazajutrz spakowane wa- 


Ica, 

Zbyt był zrażony trybem życia 
Elźbiety, zbyt boleśnie odczuwał jej 
wzmagającą się z dnia na dzień zachłan- 
ność na pieniądze, by przejmować się 
zabardzo takim obrotem rzeczy... A po- 
zatem miał teraz inne kłopoty na $lo- 
wie. 

— Uciekła, to uciekła — nie to jest 
ważne w tej chwili: Rogosz, Rogosz czy 
ha w pobliżu... | 

Pewnego dnia, przechodząc obok bu- 
dynku fabryki „Kauczuk“, Werner uj- 
rzał Jana, stojącego opodal bramy w to- 
warzystwie dwóch bardzo podejrzanych 
osobników. 

Wówczas natchniony jakąś myślą 
podbiegł do Beskida. Jak bomba wpadł 
do jego gabinetu, rozgorączkowany, roz- 

itrzęsiony, prawie nieprzytomny. 
— Panie Romanie, niech pan wyirzy 


H . t . d 1 „IA € 
ściej telefony od Wernera, z których | jaj MA zac > PETEERE w SA 
każdy — po krótkim wstępie natury to- | i 


warzystko - handlowej — przechodził 
zawsze na osobę Jana... (Dalszy ciąg jutr o} 


mu. gdy, wróciwszy owego wieczoru. 
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ialo! Tu adjo!. firmy s D T A M BU Aon SZTANDAR WETERANÓW. 


p Polskie Towarzystwo dla Handlu Ratalnego fana wię: Aa 
EM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 


| j święcenie sztandaru Stow, Weteranów b. Armji 
Wa = RADEN Spólka z ogr. Ody ' Polskiej we Francji, plągówka w Pabjanieach. 


ŚRODA, „dnia 13-go listopada. W. związku z rozsiewaniem fałszywych pogłosek w prasie „o | , Poczet sztandarów przybył do kościoła tw. 
„,5-30—6.33: Pieśń „Kiedy ranne wstają zv- naszej firmie, jakoby urosła do dużych rozmiarów, przez to, że pó" | Mateusza, gdzie po nabożeństwie dokonanem 
z: aaga Pobudka do gimnastyki. 6.34— biera zbyt wygórowane ceny za swoje towary i że będąc żydowską, | zostało poświęcenie sztandaru. 
Woienie 6 dodać p PNE (EYE): zatrudnia tylko żydowski personel, oświadczamy, że pogłoski te po- 1 Delegacja złożyła wieniec przed pomnikiem 
1.50—7.55: Odczytanie programu na E higen chodzą od ludzi nam wrogo usposobionych, a w szczególności od (Niepodległości. Po defiladzie wbijano gwoździe 
seray, LRR Parę informacyj. 8.00—8.10; nieuczciwych agentów i inkasentów, oraz robotników, wydalonych pamiątkowe w'drzewce sztandaru oraz składa- 
10a, Syot aja Aa REN żę sb ra za systematyczną kradzież towarów. 1 no podpisy w złotej księdze. Uroczystość ta od- 
kowa. 12.03 — 12.15; Dziennik zało, Imponujący rozrost i rozwój naszej firmy, która posiada fak- była się w Teatrze Miejskim. Władze państwo- 
1215—12.30: „Djetetyka i hygjena życia codzien- tycznie oddziały we wszystkich większych miastach Polski, zawdzię- we reprezentował p. Zieliński wice-starosta po- 
2% r YAE LS EE czamy tylko tej okoliczności, że obsługujemy naszą liczną klientelę wiata łaskiego. 
dyń Zie Ge wasi RE asi GRE solidnie i dajemy jej najlepszy towar, po cenach sprzedawanych w W lokalu Związku Rezerwistów przy ulicy 
ka zali domowego, 13.30-14.30: Od- normalnym handlu na*bardzo dogodne raty. j aJĘ, Zamkowej Nr. 61 miał miejsce (eg seda 
1525 15 brzeglat giełdowi ACE r ky: Naszą dewizą jest „duży obrót — mały zysk* i dzięki temu gdzie do stołu zasiadło 183 osoby. Wygłoszona 
1315—1520: Wiad: RAE EEEN i nasz system ratalny nie podraża towaru i klienci nabywają go w tej szereg przemówień. 
) iadomości o eksporcie polskim. j - 3 a : > Szłandar został artystycznie wykonany w 
1520—15.30; Przegląd giełdowy warszawski, samej cenie, co w każdym sklepie z tą wygodą, że na długotermi- zta A o a y aa 
Eaa aei Zaspa daje ata SU, nowe raty. Dla przykładu przytaczamy: + zakładzie Kat. Tow. Dobr, w janicach. 
o dodaóka dla: elton K Piekocezyij. (Eoma, 1) za 1/4 kg. oryginalnej herbaty ceylońskiej, z domieszką drogo- OBYW. KOMITET NIESIENIA POMOCY 
16,20—16.45: Piosenki z filmów dźwiękowych w cennego kwiatu herbacianego liczymy 6 zł. na drobne raty ty- NAJBIEDNIEJSZYM. 
(64 oonan Schmidta (płyty). t godniowe mak i Komitet powołany niedawno przystępuje do 
ią a dA ozmowa muzyka ze słuchaczem 2) za 1/2 kg. kawy „Magnackiej najlepszego gatunku, codziennie wytężonej pracy, Rozpoczyna się zbiórka wśród 
17.00—17,20: „Dyskutujmy” — „Na marginesie świeżo palonej, liczymy 6 zł. na drobne raty tygodniowe. szerokich warstw społeczeństwa. Ofiary będą 
dyskusji” — przed mikrof, Stary Doktór. Ceny te są zupełnie identyczne z cenami w „sklepach kolonialnych przyjmowane tak w gotówce, jak i w natural- 


jach, 

Ziemniaki i żyto będą zbierane po wsiach 
w powiecie. 

Celem zdobycia środków na utrzymanie 
przeszło 400 rodzin (około 1.500 osób) potrzeb- 
ną będzie kwota w wysokości zł. 30.000, 

Wyłania się projekt utworzenia sekcji opie" 
et nad dziećmi małemi oraz młodzieżą. Sprawa 
ta” zostanie zdecydowaną na specjalnem posie- 
dzeniu, które odbędzie się dnia 13 b. m 


Z DŁUTOWA. 
| W osadzie Dłutów w pobliżu Pabjanic mia- 
„ła miejsce podniosła uroczystość. Tamtejsze Ko- 
ła Gospodyń Zremianek. sprawiło dla miejsco- 
| wego kościoła piękną chorągiew kościelną, wy* 


Wykonawcy: Wł Witkowski — skrzypce, drobnych ratach tygodniowych. 

cj Set e OW LU PE: Nastepne nasze działy sprzedaży rowerów, aparatów radjo- 
Ai pereł sie śmieje" (przegląd humo- wych, wyżymaczek l platerów są Oies i sposób prowadzone, 
PAAA TEN? ai że ceny tych artykułów, sprzedawanych na długoterminowe raty, są 
aan) aria TONIS WZOKCW takie same, jak w każdym innym sklepie, który sprzedaje je jednak 
18,30—18.454: „Kolonja dla ziewcząt bez pracy”, za gotówkę. Aparaty radjowe 4 lampowe z gwarancją są w cenie 
Pay, ae ATOS 250, — zł., a platery z najlepszego białego metalu, grubo srebrzonego 
19.10—19.20: Zapowiedź prógramu na dzień na- na 6 osób z gwarancja — na dogodne raty są w cenie 75 zł. Wyży- 
stępny. maczki i rowery sprzedawane są przez nas z gwarancją po tych sa 

19.20—19,35: Koncert reklamowy. mych cenach, co w sklepach. 
19.35—19,40: Wiadomości sportowe lokalne, O solidnem nastawieniu naszej firmy wobec swojej klienteli 
może posłużyć również fakt, że mimo ogromnej zwyżki herbaty, 
kawy i kakao, datującej się już od szeregu tygodni, firma nasza towa- 
ry te sprzedaje przez cały cząs po dawnych cenach. 


19.40-19.50; Wiadomości sportowe ogólne, 
19.50—20.00; Reportaż aktualny, 
Nieprzychylni nam ludzie posuwają swoją perfidię tak daleko, 


20.00—20.45: „Perpetum mobile.. przez 45 mi- 
nut'* — gra Mała Orkiestra P, R. pod dyr. 
Zdz. Górzyńskiego, Władysław Szpilman — 
fortepian, Wiktor Tychowski — gitara, Ste- 
fan Witas — śpiew, Jadwiga Radwanówna— 

śpiew i chór Zaremby. 

40.45—20.55: Dziennik wieczorny. 


konaną w Łodzi. wę 
| Ks. proboszcz Kubiś po nabożeństwie do* 
konał poświęcenia chorągwi, wyśłaszając prze 
mówienie. a) 


że oskarżają nas również o machinacje skarbowe i ukrywanie , fak- 
tycznych obrotów i dochodów, nie wiedząc jednak o tem, że prowa- 


17.20—17.50: Koncert kameralny z = z tą różnicą, że w sklepie trzeba płacić zaraz gotówką, a u nas w 
/ 
| dzimy prawidłowe księgi handlowe i jesteśmy firmą sądownie zare- 


20.55—21.00: Obrazki z Polski współczesnej. 


21.00—21.440: XI-ta audycja z cyklu „Twórczość jestrowaną, jako spółka z ograniczoną ©dpowiedzialnością, a nie fif- REPERTUAR KIN. 

podkca Chopina" — w opracowaniu pro- mą jedriocsobową, i spełniamy swój obowiązek obywatelski bez 7a" | Oświatowe: — „Moskiewskie noce” 

esora Zdzisława Jachimeckiego. Wykonaw- rzut Nowości 42-ga Ulica" 

pyi Jacques Marmor — fortepian i Helena uu, A A o 1 — 4ga Ulica . 

_ Zboińska-Ruszkowska — śpiew. Jak dalece bezpodstawny i nieuzasadniony jest zarzut uczynio- Luna: — „Rywale" — Teatr Poznański. 

Kern sA ne łaj ch prawe UMIE H ny nam, że na towarach sprzedawanych na raty zarabiamy od 200— 

1terachi wyglosi Jan mi WSKi. x z s iż A akt, że. kie 0 E ines Ok..-3 j atis ieni EAk 9481 PEN CAME ES E 1393 
21.55-22.05: „Wszyscy kupujemy „—, wszyscy 2o pros ea pos} A f gk: gys: d MPASGRODKNIKRASJ A ea Czy dana sztuka bieligny nadaje się do prze 

sprźedajemy” -- pogadanka Kazimierza Jas wodu nierentowności zmuszone były przedsiębiorstwa je zli „dial Tak zakie AtA KELAS ZosOdY, ZE 

błowskiego. SŁ dować, a jeśli by. tak: było jak to Jaicy 1 niefachowi. ludzie: pódalias w asirah pasat entit Aa kupno NA 
22.05—23.00: „Pamięci Romana Statkowskiego to firmy te nie potrzebowały tych przedsiębiorstw zlikwidować, sztuki bielizny. Aby na te pytania dać uapcaw= 


dę rzeczową odpowiedź. firma „Persil' zdecy* 
dowała się zademonstrować możliwość prania 
tego rodzaju bielizny. Z tych powodów w czasie 
od 11. XI do 23 XI rb, będą sie odbywały w 


Przeciw wszystkim tym nieodpowiedzialnym jednostkom, któ- 
rzy nie zadają sobie trudu skontrolowania wszystkich im dostarczo- 
nych kalumnij, wystąpiliśmy na drogę sądową. Jesteśmy przekonani, 


w 10-tą rocznicę śmierci". Koncert złożony 
z Jeśo utworów w wyk. Orkiestry Symfon. 

R. pod dyr. Mieczysława Mierzejewskie- 
go. Janina Wysocka-Ochlewska — fortepian | 


i Lidja Kmitowa — skrzypce. 


23.00.123.05: Wiadomości meteorologiczne dla że nasza Szanowna Klientela, nie pójdzie na lep tych wszystkich bez- lokalu firmy przy ul. Zgierskiej 31 (róg Bałuc: 
komunikacji lotniczej. j podstawnych oszczerstw i w dalszym ciągu zaszczycać, nas będzie Kiapo N zez D pie ud zza 
23.05—23.30: Muzyka taneczna (płyty) swem zaufaniem, albowiem firma nasza daje każdemu możliwość w monstrują pranie delikatnej bielizny kolorowej w 
AUDYCJE ZAGRANICZNE dzisiejszych trudnych czasach nabycie towarów na dogodnych ratach zimnym rozczynie Persiliu oraz odpowiednie sui- 
BRUKSELA FRANC. Koncert kompozytorski bez uszczerbku dla budżetu domowego — jest zatem placówką pod szenie (rzecz bardzo ważta) i prasowanie tejże 
Aleksandra Tansmanna. każdym względem pożyteczną bielizny. To też każda gospodyni i pami domu 
PRAGA. Koncert symfoniczny. y Ikich ń S powinna w tych dniach odwiedzić lokal firmy 
KOSZYCE. Koncert radjoork. . My zaś ze swej strony dołożymy wsze kich starań, aby Sz. „Persil“ przy ul. Zgierskiej 31 (róg Baluckiezo 
ANGLJA (Nat. Progr.). Muzyka taneczne | Klientelę pod każdym względem w dalszym ciągu zadowolić. Rynku), gdzie można nauczyć się czegoś nu» 
SZTUTGART. Koncert symfoniczny, wego. - 


OoOo AKYDDOGOOKODODOOCOCOODIOCDOGOGODOCIOGOGOCOO KKNAKKKKKKAXKK AXXXKKKIKAKAK zsag6oczoo 
LEKARZ-DENTYSTA 


F Kopciowskalf. RUNASZIEINIH KRAUSKOPF ŻADZIEWICZ | M. GLAŻER 


powróciła. Przyimuje od 9—3-ej, * | AKUSZER- GINEKOLOG |<kUSZERIA I CHORORY KOBIECE Specjalista chorób CHOROBY SKÓRNE | WENERYCZNE 
~ ke N t , rdła i krtani r 
pałek sr e223 POMORSKA 7, "asie ZgiersKa 15 obaw HOrKÓYŚA i a iasa ZACHONIA 64, I. W- 


od 
PIOTRKOWSKA 294, tel. 122-89. Przyimuje od 8—10 r. i 4—8-ei. |Przyjmuje od 8,30—10 zrana: 4-8 w Przyjmuje od 4 do 8 wiecz. 


«  DOKTÓR LECZNICA OMEGA 
H. Szurnaccher o ŁÓWNA 9, tel 14242 


CHOROBY SKÓRNE 1 WENERYCZNE| Przylmują lekarze we wszystkich s 
PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62,  |lalnościach. — Gabinet dentystyczny« 


w_niedziele | świeta od 10—12 wpol_ 


Dr. KLINGEROr. w. BALICKA HENRYKOWSKI 


SPEC. chor. SEKSUALNYCH _ [SIENKIEWICZA NE (róg Nawrotu)| Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i skórnych (włosów) t 194-03. wenerycznych i seksualnych 


i i e ANDRZEJA 2, telefon 132-28, Choroby st4rne | weneryczne TRAUGUTTA 9, tel. 262-98 
Od. 9—1, od 5—9 pp. Analizy lekarskie, zastrzyki. Roentgen j , tel. i 
w niedziele į Świeta od 10—1. lampa kwarcowa, przyjmuie od 9—11 í od 6-8 więcz.j przyłmuje kobiety 1 dzieci od 1245 4 g.11i 6-9 w, niedz. | święta od 9-12.30 


oaao aA NEA aa OB PORADA 3 ZŁOTE. PRZYCHODNIA 


———>—> 


——— — 


DR. MED. „ |Dr. r WENEROLOGICZNA LECZNICĄ PIOTRKOWSKA 24| MEBLE 
Gz d Wo kowyski Leczenie chor. weneryczn. i skórnych. r w. pab ź 5 , 
5 f Hros telefon przy przyst. tramw. pabjan. *po cenach znacznie zuiżenych poje- 
2e E i| spec. chor, ie ppe dai skórnych ZAWADZKA 122-73. |? ao Baria etae aes wel dyńcze i całkowite urządzenia najncw 
POWRÓCIŁ PATANTAN czynna od 9 rano do 9 wiecz. GABINET DENTYSTYCZNY szych fasonów poleca SKŁAD MEBLI 
t -55, X " . PORADA 3 ZŁOTE. I PODLEWANIA LUSTER 
Pone N D a Cegielniana 11, tel. 238-02 AA ad MRSA BZ” J. Kukliński, Napiórkowskiego 7 


___przyimuje od 7—8-ej wiecz. _ |od8-121 od 4-9 w niedz. i święta od 9-1 LNITECKI ES ą T E C K f 
II mol H. LU BICZ PR RE SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENE-|POTAŃNIA Wenerologiczna ZAKŁAD fotograficzny „Fotorys” wł. 
3 p Eg RYCZNYCH 1 MOCZOPŁCIOWYCH L. Laks, Al. Kościuszki 22 (Piotrkow= 
Spec. chorób sórnych, WARTY + FWEESŚ NAWROT 32, front 1 p. Tel. 213-18|]Piotrkowska 45, tel. 147-44|Ska 79). Wykonuję zdięcia przepisowe 
EK”. ki da Sgt od 5—9 wiecz. |Lecz. chor. skórnych 1 seksualnych |40 Ubezp. Spol, matrykuł | t p. oraz 


powrócił CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE ae | Gw Ej Ą wywolania 1 kopiowania Spec: AM8- 
X ; 1-32 (kobiety i dzieci) niedz, i święta od 9—12 w pot. Czynna od 9 rano do 9 więcz. 0 f . > 
EN E E — mo. | Kobieta lek. od 12—1 i od 5—7 „I9rSkie. Ceny niskie „m 


Przyjmuje od g. 8—10, 12—2, 5—8 w. SIENKIEWICZA 34, telefon 146-10 
7, Pi R MATEMATYKI, fizyki, łaciny udziela 
. FINGZEWSRA 


jmuje od 11—1 i od 3—4 po poł. PO 
wyb tny pedagog z dyplomem uniwer- 
CHOROBY KOBIECE. Dr. K 


W niedziele i świeta od 9—11 rano. przy ADA 3 ZŁ. e 
LEKARZ - DENTYSTA I mel L BERMAN laczk0Wa WEZ MRCIZRJA 48, front II piętro, 
d $ a mieszkanie 10, 
specjalista chorób wenerycznych, skór . 5 IA piach AP ZREBZ 
B. NUSBAUMOWA G abAG K á 28 POŁOŻNICTWO i CHOROBY | POTRZEBNI chłopcy z kaucją w kwo 
przyjmuje od 10—1 I od 6—8 po poł CEGIELNIANA 15 |elefon 149-07. ans KOBIECE. 


nych i seksualnych 
cie 2 złotych. Zgłaszać się w Drukarni 


2 m | ma 


z tel. Przyjmuje od 8—11 I od 4—8 wiecz tel. 108-01. PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66. Polskiei przy ul. Kil'ńskiego 93 od 10 
Piotrkowska 51 s21-23|W niedziele świeta od 9—1 po pol WZNOWIŁA PRZYJĘCIA. przyjmuje codz. od 10—12 i 5—8 wieczl do 15-ej godziny dnia 13 listopada, 
KINO TEATR y 3: Nasz rewelacyjny podwójny program IL. 

4 A ER w Film rewelacia — Film obiawienie — reżyserii Frank Borzage , Reżyserja Joe Maja. — Szampańska komadja 
= ani” | „Sekretarka osobista wychodzi i 
EP ZPW ZRK Z » 
asa | BOROPCY I placu króni ..„Sekretarka osobista wychodz! zamąż 
DZiś PREMJERA 59 i 


W rol. głównej Mary Glory, Jęau Murat, Armand Bernard Początek o godz. 4 po po 


C E W c R DE = 
Ps |"PR MEMS UMM nd 


Aa 


Dwa mecze w ciągu dnia | 


rozgrywali piłkarze łódzcy, zamieszani w afere „dzikich“ 


Łódź, 13 listopada. Chojny, ale też urządzali sobie od czasu gurować w sprawozdaniu sędziowskiem, | 


Sprawa udziału piłkarzy łódzkich w 


do czasu „wycieczki' do pobliskich miej 


tóre mogło wszak doprowadzić do wyj 


klubach „dzikich”, a specjalnie w spot- scowości i również tam grali w tamtej-|nienia tych „wycieczek. 


kaniach reprezentacyjnych urządzonych 


na Chojnach nie przestaje nadal absorbo wet w drużynach zrzeszonych w związ- przykrej historji należy się spodziewać kilku innych 
iku. W tym ostatnim wypadku jednak już już w najbliższych dniach, 


wać naszych władz piłkarskich, 


szych „dzikich” zespołach, a często na- 


Całkowitego zlikwidowania całej tej 


a najpóźniej 


Specjalna komisja, wyłoniona przez pod zmyślonemi nazwiskami, by nie fi- pod koniec bieżącego miesiąca. 


Pogoń przeciw lidze 


wydział gier i dyscypliny ŁOZPN-u, na 
której czele stoi mgr. Sztern, przesłuchu. 
je stale świadków, przyczem zeznania! 
ich rzucają zupełnie nowe światło na ca 
łą tę aferę. 

Podczas, gdy początkowo sądzono, że, 
jedynie niewielka ilość piłkarzy brała | 
udział w tych spotkaniach, ograniczając 
się przytem jedynie do udziału w me-, 
czach „reprezentacyjnych'* obecnie oka- 
zuje się, że piłkarze A-klasowi uczestni-, 
czyli we wszystkich niemal meczach roz 
grywanych w ciągu całego roku na bois- 
ku na Chojnach, jak też ną innych bois- 
kach, będących siedzibami klubów „dzi- 

ie 


Dalsze dochodzenia, prowadzone przez 
komisję doprowadziły do ujawnienia na- 
zwisk zawodników, dla których eskapa- 
dy na Chojnach, były rzeczą powszednią. 
Pozatem w eskapadach tych, obok wy- 
mienionych już przez nas uprzednio za- 
wodników, brała też ponoć udział cała 
niemal drużyna ŁTSG., przeciwko za- 
wodnikom której, są bardzo poważne po 
szlaki, 

Piłkarze ci, podobnie jak to miało 
miejsce z zawodnikami Widzewa, po me. 
czu z Burzą w Pabjanicach, udawali się. 
na Chojny, b. często bezpośrednio po ro- | 
zegraniu przedpołudniowego meczu mi- 


w godzinach tdmiowy: 

zało się też częst,o że gdy me- 
cze o mistrzostwo odbywały się popo- 
łudniu, wtenczas spotkania „reprezenta- 
cyjne" na Chojnach, urządzane były spe 
cialnie w godzinach przedpołudniowych. 
Robiono to specjalnie w tym celu, by pił 
karze, którzy grać mieli po południu o 
mistrzostwo w klubach zrzeszonych w 
LOZPN-e, mogli w godzinach rannyc l 
grać w barwach klubów, „dzikich”, dła| 
których udział tych zawodników był ko 
nieczny. 

I tak większość piłkarzy zamieszanych 
w, aferę grała dziennie dwa razy. Zroztt- 
miałą rzeczą staje się już teraz fakt, 
często niewytłumaczonej słabej gry po- | 
szczególnych piłkarzy. I tak niektórzy z 
nich- wykazywali na jednych ząwodach 
znakomitą formę, na drugich natomiast 
grali skandalicznie słabo, przyczyniając 
się niejednokrotnie do utraty punktów 
przez swój klub. Jak obecnie stwierdziły 
roszczególne kluby, było to zawsze w 
vwvnadkach, gdy przed południem, brali 
ni piłkarze udział w meczach choieńskich 
Pwa mecze w ciągu jednego dnia, to 
rrzecięż naprawdę trochę za dużo... 

Komisja prowadząca dochodzenia z 
ramienia ŁOZPN. nie zbadała jeszcze do! 
kładnie wszystkich szczegółów, gdyż ma 
terjał jest niezwykle obfity, jest jednak 
rzeczą więcej niż pewną, że piłkarze 
łódzcy nie ograniczali się do eskapad na 


Projekty P.Z.T.K. 


Warszawa, 13 listopada 

Po powrocie z zagranicy nowy prezes Pol- 
skego Związku Towarzystw  Kolarskich, pik. 
Gcebbel, przystąpił do energicznej pracy. 

Związek zamierza sprowądzić do Warszawy 
na wiosnę, po rozpoczęciu sezonu kolarskiego, 
4—5 kolarzy francuskich i belgijskich wraz z 
Szamotą. specjalstów w biegach krótkich i 
amsrykańsk'ch. 

Zarząd Związku postanowił zwrócić się doj 
zarządów okręgów z zapytaniem co zamierzą- 
ją okręgi robić dla utrzymania swo'ch kolarzy 
w kondycii przez okres zimy. Ze swej strony 
PZTK. zmierzać będzie do utrzymania w kon- 
dycji członków drużyn narodowych — nio. 


egay tam, rozegrać ; drugie |kgiarze 
za popołudmiowyche (Babor 


| szosowej, przytem opeką obięci zostaną mło- 
dzi zawodnicy, którzy wprawdzie nie są człon- 
kami drużyn narodowych, ale wynikami swemi 
wele ob ecują, 

Ze względu na brak funduszów. nie załat=i 
waona sprawy zaangażowania trenera. Aktualne; 
iatt taanaki na to stanowisko kandydatura iedy- 
neur ralekiegy trenera p. Wisznickiego, byłe- | 


ga rroan ka AKS-w 


-i e Z EE E E EE mat i R > a WAN a 
m _ S : 


|zmeuumiesamao głos Bslunipen Rovapwyskciez0 


„Występ p. Zapłatki 


sensacją Poznania : 


Ppoż 13 nipper 
Sprawa przykrych zajść jakie miały miejsce 
ubiegłej oka w sekretarjacie Polskiego Związ- 
ku Bokserskiego w hotelu Monopol interesuje w 
dalszym ciągu opinję sportową Poznania. 

Przy zajściu tem, które jak wiadomo spowo* 
dował gospodarz zarządu zarówno „Polskiego Zw. 
Bokserskiego jak też i powiat Związku 
Okręgowego p. Zapłatka obecnych było jeszcze 
członków najwyższej magistratury 
pięściarskiej, a to pp. Rybarczyk, Bielewicz i Su- 
szczyński. ; 

P, Zapłatka został momentalnie zawieszony w 
prawach członka zarządu POZB przez jego pre- 
zesa por, Łapińskiego i nie brał już też udziału 
w organizacji technicznej spotkania międzyokrę« 
goweģo Łódź— Poznań, 

Polski Związek Bokserski nie zajmował się 
jeszcze sprawą p. Zapłatki, przyczem Powoje Je 
dnomyślna niemal opinja, że zostanie również 


Lwów, 13 listopada. ! cierpią nietylko kości, ale I nerwy zawodni- przez tę instancję zawieszony aż do całkowitego 
W tych dniach ukazał się pierwszy nu-|ków. Podnieceni gracze zapominają coraz | wyjaśnienia tej przykrej sprawy. 


mer miesięcznego biuletynu sportowego | 
lwowskiej „Pogoni“, który jest prasowym ; 
organem tego klubu. Biuletyn kosztuje za 
ledwie 10 gr., a przedstawia się niezmier- 
nie interesuiąco, gdyż oprócz treści natury 
ińformacyjno-klubowej, zawiera szereg Bi 


kawych artykułów na tematy sportowe. 

„in.: w pierwszym numerze wspomnia | 
nego biułetynu znajdujemy interesujący ar=| 
tykuł polemiczny p. t. „Czy Liga piłki noż-; 
nej ma istnieć dalej?“ — pióra p. E. Marion. 
W artykuie tym znajdujemy m. in. nastę- 
puiące uwagi: 

„W zehennie 20 rozgrywek ligowych 


Rewanż Taborka 


sensacją niedzielnego meczu Sokół—1.K.P. 


Łódź, 13 listopada, 
Sensacją najbliższej niedzieli sportowej w Ło- 
ary komę tn poi Sikanie Í seias 
o zy zespołami znaj ego Sokoła i ` 
otkanie fo Laadi się specjalnie sensacyj- 
iia ze względu na walkę urewicz—Taborek, 
gka o e „się, w zamach tych zawodów. 


u miesiącami spotkali się ci pię- 
po raz płeryszy w Poznaniu, i 
eliitostai przez poznań znokautowa- 


my. Podobny los spotkał już uprzednio Gatrncar- 
ka, który po błyskawicznym nokaucie w Pozna- 
a wycołał się wogóle z czynnego życia zj 
owego, 

Tak więc Taborek musi obecnie zrewanżo-!. 


C aiiaj 


Gmach sportowy | 


otwarty został w Katowicach 


Katowice, 13 listopada: 

W poniedziałek sport śląski otrzymał nowy 
wspaniały dar, będący wynikiem zespolonych 
wysiłków ze strony czynników państwowych 
i samorządowych. 

Darem tym jest gmach miejscowego ośrodka 
Wychowania Fizycznego im. Marszałka Józefa 
Piłsudskiego. 

Otwarcie į poświęcenie nowego gmachu nā- 
stąpiło w obecności wojewody śląskiego dr. M. i 


stwowych, wojskowych i samorządowych. 


Przeciw Oiimpjadzie 


propagulą również Czesi 


Praga, 13 listopada 

Czechosłowacki Komitet Olimpijski posti1o- 

wil definitywnie wziąć udział w Olmpijadzie ber 

lńskiej. Niemniej ukonstytuował się ostatnio w 

Pradzę komitet, który prowadzi szeroką propa- 
gandę za bojkotem Olimpiady berlińskiej. 


W lidze waterpolowej 


wciąż niema decyzji | 


Warszawa, 13 listopada 
Zarząd Polskiego Zw. Pływackiego :ozpatry 
wał znowu sprawę słynnego meczu water-polo- 
wego pomiędzy EKS a bielskim Hakoahem. Za- 
rząd tym razem postanowił anulować przyzna= 
ny EKS walkower i AE nową rozgrywkę 
pomiędzy Hakoahem i EKS w przyszłym roki. 
Jeżeli ta ostatnia: decyzja nie zostanie zno- 
wu zmieniona do klasy A spadnie Cracovia. a 
Hakoah definitywnie zostanie w Lidze. Dla EKS 
nowy mecz z FHakoahem nie ma żadnego zna- 
czenia, gdyż drużyna ta i tak zdobyła już ostā- 
tecznie tytuł mistrza Polski. 


Nowe rekordy 
pływackie Sowietów 


Moskwa, 13 listopada 

W Moskwie odbyły się międzynarodowe za- 
wody pływackie przy udziale robotniczych pły 
waków Finłandji, Szwecji, Czechosłowacji i 
Sowiętów. 

Na zawodach ustanowiono 5 nowych rekor- 
dów sowieckich, a w tej liczbie — nowy rekord 
Europy na dystansie 100 m. stylem klasycznym 
w czasie 1:12,2 sek. Autorem tego wyniku jest 
marynarz czerwonej floty Bojczenko. Dawny 
rekord Europy wynosił 1:12,4 sek. i należał do 
Francuza Cartonnet, 


T ĖS 


Z" 


bardziej o swoich umiejętnościach, zwła- 
szcza zespołowych i w szale bojowym, wal- 
czą jedynie przy pomocy prymitywu. Grą 
nazwać tego nie można”. 

„Dlatego też coraz rzadziej widzi się 
na naszych boojskach grę przemyślaną, kon- 
strukcyjną i daleko nam do tei gry, iaką 


zademonstrować umiały przed 10 laty Ze- | 
spoty naprzykład Cracovii i Pogoni... Wtedy Í 


byliśmy równorzędnymi przeciwnikami naj- 
lepszych niemal zespołów na kontynencie. ; 
Dziś, pod błogosławionemi rządami Ligi, 
mamy zato tuzin zespołów o wyrównanym 
poziomie. zerowym“. 


z Misiurewiczem 


wać się nietylko za swą przegraną, ale też „ze- 
mścić” za porażkę Garncarka. 

Poza tem niezwykle inieresująco zapowiada 
się start młodego Janowczyka w wadze koguciej, 
którego trener PZB Billy Smith uważa za najbar 
dziej obiecującego zawodnika w Polsce w tej wa 
dze, Przeciwnikiem Janowczyka będzie powra- 
cający do formy Gluba. . A ANF p 

skład poznańskiej wchodz 
Pela, Woźniak, erzchowski, Danko 


bylski I 3% jes 
le się w:niedzielę w godzi- 


e odbędzi: 
nach pete he w lokalu towarzystwa śpie- 
wzczego przy 14. 11 listopada 21. 


jeszcze 
' Przy- 


Przyjaza belgów 


pod znakiem zapytania 


Poznań, 13 listopada. , 

Sprawa meczu pięściarskiego Belgja — Polska 

jaki ma być rozegrany w Poznaniu w dniu 6 gru- 

ia br. doznaje niespodziewanie zupełnie kom- 
ar belgi T NOWYM 

az tóry uprz o zaakcep- 

tował ten termin bez żadnych zastrzeżeń chciał- 


by obecnie mecz przełożyć na inny dogodniejsz 


dlań termin, Stało się to dlatego, że już przed- 


tem periraktowali belgowie w sprawie rozegra- ; 


* bea Ep A 
Grażyńskiego oraz przedstawicieli władz aaa A a któż 


dziewanie 
min w którym ma być 


rozegrany mecz w Polsce, a więc dzień 6-go gru- 
a, 


Zarząd PZB nie zastanawiał się jeszcze nad 
wytworzoną sytuacją, zajmie się jednak tą spra- 
wą już w dniach najbliższych. 


Polscy wychowawcy 
fizyczni w Szwecji 


Lund, 13 listopada 

Do Lund przybyła z Polski wycieczka nau- 
czycieli W, F. w liczbie około 40 pod kierun- 
kiem wizytatorki W. F. p. Heleny Olszewskiej. 

Goście polscy wezmą udział w Lund w wiel 
kiej konferencji gimnastycznej, poczem udàdzą 
się do Sztokholmu celem zwiedzenia miejsco- 
wego Instytutu W, F. i szkolnych urządzeń 
sportowych. 


Niepewny udzia? 


lekkoatletów amerykańskich 
w alimpiadzie 


Jak wiadomo prezes Amerykańskiego Komi- 
tetu Olimpijskiego oświadczył oficjalnie, że 
Ameryka weźmie udział w Olimpjadzie zarów- 
no zimowej jak i letniej. 

Niemniej niewiadomo jakie będzie stariowis- 
ko lekkoatletów w tej sprawie. 

Z 24-ch okręgów Amatheur Athletic Union 
zaledwie 3 okręgi wypowiedziały się za udzia- 
łem w Olimpiadzie, 9 okręgów będzie głosowa- 
ło przeciw udziałowi, 11 okręgów dało swym 
delegatom wolną rękę, wreszcie 1 okręg nie od-! 
był jeszcze swego walnego zebrania. 

Sprawa ta zdecydowaną zostanie ostatecz- 
nie w grudniu na walnem zebraniu A. A, U. 


Łopacki w Warszawiance. 


Warszawa, 13 listopada 


walnego zgromadzenia w Poznaniu. 


Perypetie puharowe 


pięściarzy łódzkich 


Łódź, 13 listopada, 
Ubiegłej niedzieli miał się odbyć w Tomaszo- 
wie pierwszy mecz z cyklu spotkań o puhar im 
ś. p. prezesa Ottona Landecka ufundowany przez 
dr. Zausmera, Do walki stanąć miały zespoły 
'Tomaszowskiej Fabryki Sztucznego Jedwabiu i 


Mecz nie odbył się jednak, gdyż tomaszo- 
wianie odwołali go ze względów technicznych. 
Zaproponowali oni jako termin spotkania nadcho 
dzącą niedzielę, przyczem jednak niema jeszcze 
ostatecznej decyzji w tej sprawie, 

Walki puharowe nie mogą jakoś wciąż je- 
azcze doczekać się rozpoczęcia. 


Poznańscy piłkarze 


okradzeni w Krakowie 


Kraków, 13 listopada. 
rrzykra niespodzianka spotkała piłkarzy po- 
znańskiej Warty, gdy po przegranym nbiegłej nie 
dzieli meczu ligowym z Cracovią powrócili do 
szatni. Mówi o tem meldunek zgłoszony przez 
Pawlaka w swoim i towarzyszy imieniu o kra- 
dzieży trzech palt i innej garderoby z szatni na 
Ez WE FET z ZM) js 
awcę Kradzieży udało się szczęśliwie ujać, 
posiadał on jednak dwa palta, a trzecie znikło 
jakoś w tajemniczy sposób. Jeden z poznania- 
ków szczęśliwy był, że w listopadzie mieliśmy 
piękną wiosenną pogodę i mógł on powrócić dó 
Poznania bez płaszcza. 


Nowe zwycięstwo Edera 


Berlin, 13 listopada 
Niemiecki mistrz Europy w wadze półśred- 
niej, bokser Gustaw Eder bronił w poniedziałek 
po raz siódmy swego tytułu mistrzowskiego w 
meczu przeciwko Belgowi Vouters. y 
Zwyciężył Eder w dziewiątej rundzie przez ko. 


Zakończenie sześcio- 
dniówki paryskiej 


Paryż, 13 listopada 
W poniedziałek o godz, 12-ej w nocy zakoń- 
czona zostałą międzynarodowa sześciodniówka 
kolarska w Paryżu. 
Zwyciężyła para francuska Archambeaud- 
Daane która w ciągu 6 dni przebyła dystans 
: m. 


Przygotowania narciarzy 
do nadthodzącego sezonu 


Przygotowania naszych narciarzy do sezonu 
prowadzone są bardzo intensywnie. 

Zarząd Polskiego Związku Narciarskiego po- 
wołał ostatnio nowy zarząd Centrum Wyszko= 
lenia Narciarskiego, który zajmie się całokształ 
tem spraw wyszkoleniowych, instruktorskich i 
obozowych. Jak wiadomo Polski Związek Nar- 
ciarski otrzymał od Państw. Urzędu Wychowa= 
nia Fizycznego wyłączne prawo opiniowania o 
wszelkich obozach zimowych, i tylko tym obo- 
zom przyznane będą zniżki kolejowe. Na czele 
Centrum Wyszkolenia Narciarskiego stanął red. 
Fächer. 

Polski Związek Narciarski prowadzi obeznie 
pertraktacje w sprawie sprowadzenia do Polski 
dwuch trenerów, Norwega do konkurencyj kla- 
ZY i Austriaka do konkurencyj ziazdo= 
wych, 

Równocześnie Związek przystąpił do przebu 
dowy skoczni na Krokwi i skoczni w Krynicy. 

Dążąc do rozszerzenia biegów zjazdowych 
Związek postanowił wprowadzić specialną od= 
znakę sprawności narciarskiej. Odznaka ta bę- 
dzie posiadała 3 stopnie. Próby o odznakę zjaz- 
dową będą się odbywały stale na jednych i tych 


(łódzkiej WIMY, 


„samych trasach, wyznaczonych w 10 miejsco- 


wościąch. 


Gdzie obradować będą pływacy 


Walne Zgromadzenie Polskiego Zw. Pływac- 
kiego miało się odbyć w myśl decyzji ostatniego 
Obecnie je- 
dnak zarząd P. Z. P. zwrócił się do okręgów z 


Reprezentacyjny sprinter polski, Łopacki po zapytaniem, czy nie wolą odbyć zgromadzenia w 
otrzymaniu zwolnienia ze swego klubu — sto- Warszawie, ze względu na centralne położenie 


łecznego AZS, zasilił szeregi Warszawianki. 


i stolicy, 


Z 


Naiweselszy kącik 


Walenty Cep staje przed sądem, oskarżony 
o poturbowanie swej połowicy, 
— Dlaczego znieważyliście czynnie swą że» 
— zwraca się doń sędzia, 
— Z wielkiego spółczucia uczyniłem., — 
odpowiada oskarżony, 

— Ze spółczucia?,, A z kim to fak spół- 
czujecie?,, Ze żoną?» 

— Nie, proszę wysokiego sądu,, Z wielkie- 
go spółczucia do siebie.. 

ży 

Mała Joasia, córka szewca, poznała dwie 
córeczki pana dyrektora z pierwszego piętra, 
pięknie odziane w nowe sukieneczki bez rękaw- 


nę? 


ków. Joasia przygląda się im z wielkiem dzi- |. 


wowaniem i kiwa głową. 

— A ty czemu-żeś się 
zwraca się do niej braciszek, 

— Biedne dziewczynki,.„—odpowiada Joasia. 

— Biedne?,. Dlaczego?» 

— Bo widzisz przecie, że rękawków nie ma- 
fa To czem one sobie nos wycierają?.» 

kk 

Pan Alojzy rozchorował się ciężko, Wezwał 
lekarza z Ubezpieczalni Społecznej, Lekarz opu- 
kał chorego i orzekł; 

— Dać mu lekarstwo, które zapisałem i trzy- 
mać na djecie,, 

— Na jakiej djecie?., — informuje się żo- 
na zer. i e 

olno mu dawać tylko ostrygi i szam- 
pan. Nic więcej. 

To rzekłszy, pan doktór wyszedł. Po tygo- 
dniu wezwano go znowu. 

— No, jak tam9,. Nie lepiej?,- 

— Nie lepiej, panie doktorze. — odpowia- 
da zairasowana żona. — Nawet można powie- 
dzieć, że gorzej... o 

— Dlaczego?.. Czy lekarstwo pani daje?... 

— Daję, 

— A djetę pani stosuje jak powiedziałem? 

— Nie, panie doktorze,.. 

— Dlaczego? | 

— Pan doktór widzi przecie, że my ludzie 
biedni. Więc zmieniłam djetę stosownie do 
obecnych czasów.. Zamiast ostryś | szampana, 
daję mu śledzika i piwo.» 

*» 

Proces polityczny w Berlinie, Sędzia zwraca 
się do oskarżonego: 

— No, więc jak?.. Czy oskarżony przyzna- 
je się do winy? 

= Nie, proszę wysokiego sądu. Jestem 
niewinny, 

— Nikt pana nie pyta, czy pan jest niewin- 
ny, tylko, czy pan jest winny?., 


tak zamyśliła? — 


Codzienna nowelka „Expressu“, 


xi EXSRES9 s 


Oryginalne zwie 


RAZ z 


Ogród zoologiczny w Kalifornii posiada 


z 


szturmowe 


W amerykańskim nocnym lokalu 


Godzina druga po północy. 

W. najwytworniejszym nowojorskim 
dancingu wszystkie stojiki są zajęte. Te- 
go wieczoru zebrała się tam najlepsza 
publiczność. 

, Na podjum, przeznaczonem dla or- 
kiestry, nieoczekiwanie zjawił się dyrek- 
tor lokalu, Tom Boven. Był to elegancki 
mężczyzna, w średnim wieku, 

, — Proszę o chwilę spokoju — po- 
wiedział głośno, zwracając się do gości 
— Stała się przykra rzecz. Na sali znaj- 


"duje się dziś młoda gwiazda filmowa, pa- 


ni Nelly Romani Pani Romani przed kil- 
kunastu minutami zginęła antyczna bry: 
lantowa brosza, Kradzieży, niestety, do- 
konano tu na sali. Szanowni państwo 
muszą mi wybaczyć, ale nie miałem in- 
nego wyjścia. Zwróciłem się do znanego 
biura detektywów „Fortuna“, Na sali 
znajdują się już dwaj agenci, którzy 
przeprowadzą rewizję osobistą. Proszę 
państwa o nieopuszczanie sali. Gdy re- 
wizja zostanie zakończona, orkiestra bę- 
dzie grać dalej! 

Na sali przez parę chwil 
głucha cisza. 

Dyrektora 
gości. 

— To doprawdy oburzające — po- 
wiedział jeden z nich — Sądzi pan, pa- 
nie dyrektorze, że złodziej znajduje się 
wśród gości? 

— Niestety — odparł - mu dyrektor. 
Nie jest jednak wykluczone, że zdążył on 


panowała 


Bovena obstąpiło kilku 


| 


Z Z W WE Z Z Z W Z Z O W A POOR 


dzić rewizję. Ta broszka posiada ogrom- 
ną wartość, f 

— [le kosztuje? 

— 40 tysięcy dolarów. Pani Romani 
kupiła ją w firmie „Otar”. c 

— A gdzie jest pani Romani? 

— Siedzi przy stoliku koło baru. 

— A kim są jej dwaj towarzysze? 

— Nie wiem — powiedział dyrektor 
Boven — Nie znam ich, 

Po paru chwilach wszystkie spojrze- 
nia skierowały się w stronę młodej ak- 
torki, i 

Nelly Romani była najwidoczniej bar- 
dzo zdenerwowana. Kobiety spoglądały 
na nią z współczuciem. 

Przecież to było okropne! Stracić 
broszkę, wartości 40 tysięcy dolarów, 


Nawet świazda filmowa tej miary, co 
Greta Garbo, czy Marlena Dietrich z pe- 
wnością przejęłaby się mocno podobną 
historją. A Nelly Romani przecież nie 
zaliczała się do plejady największych 
gwiazd i nie zarabiała takich ogromnych 
sum, 

Tymczasem po sali już krążyi dwaj 
agenci. 

Wiele osób zwalniało się z łatwością 
z przykrej rewizji. Agenci mieli względy 
dla ludzi, pochodzących z wyższych 
sfer, Tych osób zresztą nie można było 
podejrzewać o kradzież. Ą 

Agenci szukali zawodowych złodziei. 
Znali zresztą wielu z pośród nich i przy” | 
glądali się uważnie obecnym, sądząc, żej 


już się ulotnić, Byłem zmuszony zarzą- w końcu dojrzą właściwego sprawcę. ' 


Konto P. K.O. „Wydawnictwo „Republika“ Nr.68.14 8 
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— 


używać ję można jako zwierzęta pociąśowe przy wozie. 


listopada w Nie 


rzęta pociągowe 


pa 


EE: ALANS O 


dwa iwy, które są tak ułaskawione, że 


meze 


OT. 


Narodowi socjaliści obchodzili w dniu listopada rocznicę nieudanego zamachu 
Adolia Hitlera w Monachjum w roku 1923. — Na zdjęciu widzimy oddziały (tym dniu całuje biblię, podaną mu przez 


podczas obchodu. 


Przy drzwiach wejściowych dyżuro- 
wało kilkunastu woźnych. Nie wypusz- 
czali oni nikogo, > 

Nagle agenci zatrzymali się przed 
stolikiem, przy którym siedzieli dwaj 
młodzi mężczyźni. a 

— Pan pozwali ze mną — zwrócił się 
agent do jednego z nich. 

— Dokąd? — spytał spokojnie młody 
mężczyzna. ZA 

— Do toalety. Jestem zmuszony pa- 
na zrewidować. 

— Nie pójdę. 

— Dlaczego? , 

— Dlatego, że mi tu jest bardzo przy* 
jemnie i nie chce mi się ruszyć z miej- 
sca — uśmiechnął się młody mężczyz- 
na, 

— Jeśli pan nie spełni mego żądania, 
będę zmuszony sprowadzić policjanta— 
oznajmił mu agent, 

— Proszę w tej chwili odejść! Jak 
pan śmie mi grozić! -—- krzyknął oburzo” 
ny gość. 

. Dokoła stolika zśromadziło się kilka- 
naście osób. 


Napięcie wzrastało z minuty na mi- 
nutę, 
Było jasne, że agenci natrafili na 


właściwego sprawcę, Gdyby ten czło- 
wiek nie był winien, z pewnością nie 
opierałby się, 

Agenci przez parę chwil stali w mil- 
czeniu, jakby się zastanawiali, co mają 
dalej czynić. 

Nagle jeden z nich błyskawicznym 
ruchem sięgnął młodemu mężczyźnie do 
kamizelki, 

Rozlesły się głośne okrzyk. 

Agent miał w ręku broszkę! 

— To moja broszka! — zawołała ra- 
dośnie Nelly Romani, 


— -m 
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Akfa Siawiskiego w kasie 


pancer e 


BENE SĘ 
Pe 


ie 


Wobec wielu tajemnic i niespodzianek w 
jakie obfitowała sprawa Stawiskiego w 
czasie śledztwa, obecnie podjęto specijal- 
ne środki ostrożności: w czasie przerw 
między rozprawą akta sprawy przecho- 


j|wywane są w kasie pancernej, przy któ- 


rej stale dyżuruje policiant. 
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Dzień sw. Michala w Rumunji 


aa we kia 


Rumunia obchodzi bardzo uroczyście 
dzień św, Michała. Na zdjęciu widzimy 
króla Karola, który po nabożeństwie w 


patrjarchę bukareszteńskiego. 


Młody mężczyzna siedział, jak ska- 
mieniały, d 

— Wpadłeś, ptaszku! — powiedział 
z triumfem wywiadowca. E 

W tym momencie złodziej podniósł 
się z krzesła. Nim agenci zdążyli się 
Zorjentować w sytuacji, wyciągnął z kie- 
szeni browning i strzelił sobie w serce. 

Po chwili padł na podłogę. 

Jego towarzysz nachylił się nad nim. 

— Jeszcze żyje — szepnął. 

— Lekarza! — rozległy sie głosy! — 
Czy na sali znajduje się jakiś lekarz? 

— Narazie lekarz jest niepotrzebny 
— powiedział młody mężczyzna — Mam 
przy sobie orzeźwiające krople firmy 
„Boliv”. 

Wyciągnął z kieszeni buteleczkę i 
wylał całą jej zawartość na leżącego na 
podłodzę desperata. i 

W tej chwili sprawca kradzieży pod- 
niósł się z podłogi i powiedział z uśmie- 
chem, 

— Bardzo państwa przepraszam, że 
jeszcze żyję. Omyliłem się. To nie był 
browning, lecz straszak firmy „Daw- 


ton . 
Impreza reklamowa znakomicie się 
udała. . 
Nazajutrz biuro reklamowe „Ignis“ 


zainkasowało pieniądze od aktorki fil- 
mowej Nelly Romani, która wstępnym 
bojem zdobyła rozgłos w całym Nowym 
Jorku. od-firmy jubilerskiej „Otar“, gdzie 
aktorka rzekomo miała nabvć brosze, od 
właściciela fabryki straszaków  „Daw- 
ton”, fabryki leków i wyrobów kosme- 
tycznych „Bołiv” oraz w biurze detek- 
tywów Fortuna", 

Dyrektor dancingu otrzymał suta pro- 
wizję. Dol. 
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